
Nr 3 (1087) Cena 1 zł 19.1. 1969 r. 

WARSZAWA - widok z Placu Zamko­
wego na Krakowskie Przedmieście. 
Na !iltronie !drugiej rozpoczynamy nowy kon-

kurs ,.Nasza Ojczyzna". 

Fot. Siemaszko 



~~ OJtJZflNA -Sr6dmWcl. Waraawy. 

Za kilka miesięcy Polska Rzeczpospolita Ludowa 
kończy 25 lat. Cwierć wieku... Te urodziny będziemy 
,bchodzili szczególnie uroczyście i radośnie. Ale zanim 
vszyscy razem zasiądziemy do urodzinowego tc.'I'tu. 
hcielibyśmy zaproponować Waro, mili Czytelnicy .... 
!'lalą powtórkę z współczesnej historii naszego kraju. 
~apraszamy Was wszystkich do nowego konkursu pod 
La.ZWą: "Nasza Ojczyzna". 
Otóż: co tydzień na tej st-ronie znajdziecie tekst 
feto grafie z różnych dziedzin życia Polski Ludowej. 

)o każdego tekstu 7alączymy konkursowe pytania, 
będzie tych pytań w sumie chyba ze czterdzieści ... 

'onumerujemy je kolejno, a kiedy zgromadzicie już 
vszystkie - odpowiecie na nie (numerując, oczywiście) 
a osobnej kartce, którą wraz z imieniem, nazwiskiem 
adresem wyślecie do redakcji. 
A więc uwaga: nie przysyłajcie c.dpowiedzi po każ-

ym odcinku! Czekajcie. aż ogłosimy zakończenie kon­
ursu! Tymczasem zbierajcie kolejne odcinki konk\lr­
owe! 
Wśród uczestników konkursu "Nasza Ojczyzna" wy-

)sujemy wartościowe nagrody: ł 
I - telewizor; n - maszyna do szycia; m - pral­

ka; IV-VI - radia tranzystorowe, vn-x - zegar­ PYTANIA KONKURSOWE 
ki ręczne; XI-XV - komplety bielizny pościelowej; 
XVI-XX - żelazka z termoregulatorem. Poza tym 1. Jak nazywa się obiekt, gdzie odbywają się zazwy­

czaj ogólnokrajowe Dożynki? liczne nagrody pocieszenia: książki i albumy. 

"Nad Wisłq jest miasto 
piękniejsze n.iż 'nasza 
śmierć, gdy się życie po­
śród dziejów zapodzieje, 
miasto, gdzie tak pięknie 
jest żyć i umierać, 
miasto dobrej nadziei" -

isal o Warszawie Władysław 
roniewski. 
17 stycznia 1945 r. wojska 

ldzieckie i polskie wkroczy-
' . do umęczonego przez hi­

erowców miasta. 
W styczniu 1945 zasłaliśmy: 
25.498 budynków przedwo-

-nnej Warszawy - 11.229 
llkowicie zniszczonych. Le­
to w gruzach: 90 procent 
:>ściołów i budynków zabyt­
o" .. ych, 90 proc. budynków 
rzemysłowych. 

Tylko na starych fotogra­
ach i filmach zachował się 
:>raz ówczesnej stolicy. Obraz 
:nentarzyska ... 
A w roku 1955 stały już 

owe bloki mieszkalne na 
IDM-ie, oddano do użytku 
alac Kultury i Nauki. bvla 
rasa W-Z i Rynek Starego 
liasta i nowy gmach Filhar­
lonU Narodowej. Ale Wó\\-

czas nie mieliśmy jeszcze mo­
stu Gdańskiego, eleldrociep­
łowni na Siekierkach, zabu­
dowanej Sciany Wschodniej, 
pomnika Chopina w Lazien­
kach, odremontowanego Wila­
nowa, nowego dworca Sród­
mieście, Teatru Wielkiego ... 
Cały kraj świadczył na od­

budowę swojej stolicy. I oto 
dziś mamy nowocześnie rozbu­
dowane miasto, bez suteren 
i podwórek - "studni". Mia­
sto, które liczy już prawie 
tyle ludności. ile Warszawa 
przedwojenna (1.300.000), któ­
re posiada ponad 900 tys. izb 
mieszkalnych (z czego ponad 
560 tysięcy wybudowano po 
wojnie całkowicie od nowa). 
Odtworzono w Warszawie po­
nad 200 obiektów zabytko­
wych, zbudowano ponad 240 
szkół różnego typu, pracuje 
tu okolo 1700 różnych zakła­
dów przemysłowych. 

Stolica rozwija się. rozbu­
dowuje nadal. Powstają nowe 
osiedla, unowocześnia się 
szlaki komunikacyjne. Szybka 
kolej podziemna, nowy most 
przez Wisłę - to nie tak da­
lekie już projekty Warszawy 
przyszłości. 

Fodel. Z Jankow. ki M .. Jnrkn 'R W;~lnnnl"1T,,, 

2. Jaki wielki zakład produ1u'yjoy stolicy nosi nazwę 
"Warszawa"? 

3. Jak nazywamy popularnie pomnik Bohaterów 
Warszawy, odsłonięty w lipcu 1964' na Placu Tea­
tralnym? 

A tak wygląda nasza planeta - Zu 
mia - sfotografowana z pojazdu "Ap< 
lo-S" z odległości pon.ad 300 tysięcy k 

lometr6w. 

Wielkomiejska arteria robotniczej 
dzielnicy. Srodkiem po szynach pę­
dzą tramwaje. Po obu stronach 
wielopiętrowe bloki. 

Jak upiększyć tę dzielnicę? Dziel­
nicowa Rada Narodowa Wola i 

'Warszawski Odd7liał Związku Pla­
styków urządziły wzdłuż ulicy wy­
stawę nowoczesnych rzeźb prze­
strzennych. Odlewano je oraz mon­
towano w Hucie Warszawa i innych 
fabrykach. Tak narodziła się współ­
praca artystów z robotnikami. 

Jeden z rzeźbiany, Władysław 
Frycz, wspomina: - Zastanawialiś­
my się ~ kolegami nad nazwą pew­
nej rzeźby. Przedstawiała ona rytm 
pracy zastygły w geście dwóch ro­
botnik6w. "Razem" - zapropono­
wał pewien spawacz. I tak nazwa­
no tę kompozycję. 
Różne są rzeźby. Od realistyeznej 

"Powodzi", aż do dzieł, stanowią-

eyeh tylko grę kolorów i kształt6w. 
Tematy też różne: walka, praca, 
sport, nasz glob, kosmonautyka. 
Rzeźby podarowali artyści, mate­

ńałów dostarczyły fabryki, a Dziel­
nicowa Rada zapewniła transport 
i całą organizację. 

Jadąc do pracy mieszkańcy Wo­
li oglądają sw()je muzeum. Wymie­
niają uwagi, czasem żartują. O to 
właśnie chodziło Dzielnicowej 'Ra­
dzie Narodowej, gdy organizowała 
wystawę - o codzienny kontakt ze 
sztuką, o jej obecność w -pejzażu 
robotniczej dzielnicy. 

Kierowmc7ka Referatn .Kultury 
DRN, pani Teresa..Lenartowicz, sły­
szy nieraz w tramwaju rozmowy 
przygodnych współtowarzyszy po· 
dróży: 

- Mnie najbardziej podobają się 
te metalowe zwierzaki. A tobie? '" 

, .. Może "Don Kichot" Mariana 
Nowaka - bohater romantyczny 
nie liczący się z rzeczywistością i 
przez to trochę śmieszny? ~yraże­
niu tych właśnie cech słllży budo­
wa postaci z wąskich, s~rzelistych, 
poszarpanych pasm żela2:a (fot. I). ' 

A jak wam się podoba ta rzeźba? 
Prosta, spokojna sylweta. U góry 
pusta przestrzeń powtarza kształt. 
kul. (fot. 2), 



o "PEJZAZU Z KOLUMN~ ZYGl\IUNTA-

CZY,DOBRZE SIĘ STAr.O? 
r po latach udręki Kulbarczykowa zwrócila 

• się o skierowanie męża na przymusowe le-
.-- !Zenie odwykowe. Opiekunka społeczna, 
która znała Kulbarczyka 3edynie ~ widzenia. nIe 
porozumiewając się z rodziną, stwierdziła w opi­
nii, że nie wymaga on leczenia. Poinformowała 
o tym zainteresowanego. Kulbarczyk upił się. 
przyszed} do domu ł pobl1 żonę. !:.enka. ich 19-
letnia córka. wezwała milicję. Ojca zatrzymano 
na noc w areszcie. Przez dwa tygodnk nie poka­
zywał się w domu. Matka czekała :la niego, mar­
twiła się. Córka myślała z niepokojem i przeraże­
niem, że ojciec wróci i zburzy spokój, który na­
reszcie zapanował w mJeszkaniu. PC'witała tet 
z ulgą list ojca zawiadamiający, że odchodzi od 
nIch ł występuje o rozwód. Natomiast matka._ 

- Czy dobrze się stało, że matka z córką z0-
stały same? - to pytanie skierowała redakcja do 
Czytelniczek w zakończeniu "Pejzażu z Kolumną 
Zygmunta" (nr 46 "Przyjaciółki" z dnia 17.X1.68). 

Odpowiedzi nadeszły z różnych stron Polsld. 
Większość pochodzi od Czytelniczek, które ze­
tknęły się z podobną sytuacją lub przeżyły ją we 
Własnych rodzinach. Listy od żon i córek alkoho­
lików. Przytłaczająca większość odpowiada bez 
wahania: "Tak I Dobrze się stało, że matka z cór­
ką zostały same". 

"Bardzo dobrze się stało, że bohaterki "Pejzażu 
z Kolumną Zygmunta" zostały same, bo życie 
z pijakiem to gehenna". - Pisze "Alga" z Przemyśla 
ł dodaje: ,.Sama ją przeżywam. Rok temu mąż 
podał o rozwód. Wyraziłam sprzeciw i rozwodu 
nie dostał. Dziś żałuję. Ale odejść mi ciężko. Boję 
się samotności, boję się czegoś, czego nie umiem 
nazwać." 

Jadwiga F. z Warszawy Wyszla za mąż jako 
dojrzała kobieta. Niedługo trwało jej szczęście. 
Wkrótce okazało się, że mąż pije nałogowo . Życie 
ich zmieni1 w piekło. Dwoje dzieci zmarło, trzeci, 
lO-letni syn przebywa w sanatorium. Jest trud­
nym dzieckiem, ma zaawansowaną nerwicę po 
ojct..-pijaku. Mimo ciężkich doświadczeń p. Ja­
dwiga nie potrafiła zdecydować się na rozwód. 
Rozłączyła ją z mężem dopiero jego śmierć. 

"Teraz gdy zostałam z synkiem sama, w domu 
panuje spokój. Może uda mi się wychować go na 
mądrego i prawego człowieka" - pisze p. J a­
dwiga. 

Inna Czytelniczka p. Albina W. z Krakowa 
stwierdza: "Nie ukrywam. Zazdroszczę matce 
Lenki udanej, dobrej córki i pomyślnego rozwią­
zania sprawy z mężem. Dobrze, że odszedł. Ja ze 
swoim męczę się już 14 lat. Rzadko kiedy widuję 

go trzeźwego. Co dzieje się w domu, gdy wypije­
trudno nawet pisać. Rozwód? Mam z nim czworo 
dzieci, są jeszcze małe. Czy mogę pozbawiać je 
ojca? Staram się jak potrafię wszystko łagodzić, 
żeby miały normalną rodzinę. Czasem jednak sił 
mi już nie starcza . .'!. 

A jaka jest opinia dzieci. które wychowały się 
w takich "normalnych" rodzinach? 

"Dlaczego matka Lenki nie wystąpila wcze­
śniej o rozwód? ...... zastanawia się 20-letnia Tekl.a 
Si. z Koszalina. - Rozumiem. Chciała zapewmć 
"normalny" dom dzieciom. Była sierotą. Wiedzi~­
la co znaczy nie mieć rodziców. Bała się rozbIĆ 
własną rodzinę. Bała się też komukolwiek zwie­
rzyć ze swoich cierpień i w rezultacie przyspa.­
rzała cierpień sobie i swoim dzieciom. 

Przypomina mi to moje żYcie. Miałam ojca al­
koholika. Umarł przed rok1em. Nie posiadał wy­
kształeenia. pracował jako robotnik, ale był zdol­
ny, ambitny. Mógł osiągnąć wiele dla siebie i dla 
nas, gdyby nie wódka i źli kompani. Pochodzę 
ze wsi . gdzie mieszka nadal matka i sześcioro 
mego rodzeństwa. Parrtiętam kiedy ojciec po pi­
janemu pierwszy raz pobił matkę, miałam wtedy 
5 lat. Tak zaczął się nasz koszmar. l co z tego, 
że .rueliśmy ojca? 

Aby rodzina była normalna., trzeba dzieciom za­
pewnić spokój, poczucie bezpieczeństwa . Tego nas 
p zbawiono. Czasem dziwię się, że moje rodzeń­
stwo nk jest upośledzone umysłowo. że dobrze się 
uczą. dobrze wychowują. To zasługa matki . Była 
i jest dla nas wszystkim. Ale gdyby zdecydowała 
wcześniej rozłąezvć się z ojcem - oszczędziłaby 
sobie i nam zdrowia. rozdrażnienia i nerwowości, 
na którą wszyscy cierpimy." 

Pisze 16-letnia Jolanta Z. z Dusznik-Zdroju. 
,,1 mój OJciec odszedł od nas. Nie rozpaezalam 
wcale. Odetchnęłam z ulgą. Mama? Wiem, że 
przyjęłaby go z powrotem. Kiedyś bardzo go ko­
chała i nikomu nie dawała nic złego o nim powie­
dzieć. Ale on zlamał mamie życie l maltretował 
nas przez wiele lat. Pil. W· ciągu tygodnia potra­
fił przez 5 dni być pijany Już nie pamiętam na­
wet ile razy była u nas mj[icja. 

Dzisiaj nasza sytuacja uległa całkowitej zmia­
nie. Uczęszczam do liceum ogólnoksztakącego, po­
tem mam zamiar studiować. Jest to możliwe tyl­
ko dzięki temu, że nie ma przy nas ojca. 

Lepiej się stało, że i OJCIec Lenki odszedł. Chyba 
ich żvcie będzie spokojniejsze i l~psze. A matka? 
Możliwe, że jeszcze kocha swego męża Jakie jed­
nak byłoby jej dalsze życie przy rum? Czy mo-

NASZA OJCZYZNA 
ROK bieżący jest dla naszej 

Ojczyzny rokiem jubileuszo­
wym. Wkrótce rozpoczna SIę 

Obchody ćwierćw'ecza narodzin 
Polski Ludowej. Trwać one bę­
dą aż do pierws<zych enl maja 
1970, tak aby cały kraj: od Cheł-

-ma (wyzwolonego w lipcu 1944) 
do Wrocławia (wyzwolonego w 
maju 1945) brał udział w 25-
leciu. 

"NASZA OJCZYZNA" - nasz 
nowy konkurs pod tym tytułem 
(na wewnętrznej stronie okład­
ki zamieszczamy pierwszy odci­
nek) zaczynamy od Warszawy, 
która właśnie święci rocznicę 
swojego wyzwolenia. 

Nazywamy to miasto sercem 
kraju. Bowiem w murach War­
szawy zawarło się tyle kart na­
szej historii, brukam: warszaw­
skich ulic spłynęło tyle najlep­
szej, polskiej krwi. 

Ale l Konstytucja 3-go Maja, f 
szewc Killński na zele war­
szawskiego ludu podczas insu­
rekCji kościuszkowskiej. ale l 
najważniejszy ośrodek myśli po­
litycznej j oświatowej kraju 
podczas zaborów. Powstanie Li­
stopadowe. Arsenał. Szubienica 
dla Traugutta po klęsce Powsta­
nia Styczniowego, i pierwsi pro­
letariatczycy Waryńskiego. stra­
ceni na stokach Cytadeli. 
SDKPiL, i PPS, strajki robotni­
cze. i manifestaeje ... Lata 1905-7, 
trupy na placu GrzYN>wskim, ł 
listopad 1918, kiedy ludność roz­
brajała okupantów niemieckich ..• 
Dramatyczny wrzesień 1939. l 
niezapomniany głos Starzyńskie­
go. Upadek, ale nie upodleniel 
Konspiracja i Pawiak. Kuźnia 
bohaterów PPR, AK. Gwardil 
Ludowej. Ośrodek walki o nie­
podległość kraju i ośrodek rewo­
lucyjnej myśli. I ostatni przed 
wyzwoleniem tragiezny akord: 
63 d'lli Powstania Warszawskie­
go. 

przez taszystów prawie 850 ty­
sięcy ... 

W Polsce Ludowej naród ucz­
cił Warszawę wysokimi odzna­
czeniarrti: Krzyżem Grunwaldu j 
Krzyżem Virtuti Militari . $wiat 
zJożył hołd Stolky, przyznając 
jej odznakę $wiatowej Rady Po­
koju. 

Warszawa jest więc pierwszą 
bohaterką naszego konkursu. W 
następnych odcinkach. bohatera­
mi 25-lecia będą m. in. przemysł, 
rolnietwo, nasze morze itd. 
Obrazując dorobek Polskiej 

Rzeczypospolitej wudowej, chce­
my przypomnieć najwazDleJsze 
fakty z różnych dziedzin życia 
naszego kraju. Bo w miarę upły­
wu lat, w praCOWitym, pospie­
sznym, codziennym dniu , zacie­
rają się w naszej pamięci wyda­
rzenia I obrazy, oddalają począt­
ki tej trudnej drOgi, jaką pod­
jęliśmy 25 lat temu. Na terenie obecnego Grocho­

wa i na polach Woli - sejmy 
elekcyjne wybierały naszych 
królów, zanim jeszcze Warszawa 
stała się stolicą. Późniejsza War­
szawa to: Wilanów króla Jana 
Sobieskiego, j Lazienld Stanisła­
wa Augusta, 1 pałace magnatów. 

Spośród 1 rnmona 30" tysięcy 
mieszkańców przedwojennej War­
szawy, w ciągu wojny zginęło 
lub zoo.talo zamordowanych 

Chcemy przypomnieć -o 1 
Wam i Waszym dzieciom - r6t­
ne okresy, w których mnożył się 
i rozrastał nasz wspólny mają- I 
tek: nasza Ludowa Ojczyzna. 

li 
(Jaa) l 

a 

Rys. Z. Bermanowlcs 

glaby dobrze wychowa~ swoje dzieci l <:Z7 sama 
nie zalamalaby się w końcu?" 

Brawo Lenko... nie histeryzowałaś po prze­
czytaniU listu od ojca. Aby pomóc matct; przer­
wałaś studia, ale na pewno jeszcze na me wr?­
cisz. Kochasz matkę, bo masz za co. To piękni~ 
że potrafiłaś to ocenić" - chwali bo~aterk~ ,,~eJ­
zażu z Kolumną Zygmunta" 17-letn~a "Klka s 
Katowic. Podobnie, jak dla wszystkich mlody~h 
Czytelniczek - mniej zrozumiałe jest dla mej 
stanowisko matki Lenki. 

Kika" porusza równiet w swym liście ważny 
pr';blem szerszej natury. 

"W całej tej sprawie zastanowił ~~e ~ 
gólnie jeden fakt. Może żYcie. ~nld f Jej rodzmy 
ułożyłoby się inaczej, gdyby OJClec został J?OOdany 
kuracji odwykowej. Sądzę, że główną w:nę po­
nosi owa "dobra" opiekunka spo1eczn~. NIe mo~ę 
pojąć, jak można tak lekceważyć podJ~te, pow~.­
ne obowi ązki. Bez dokładnego zbadama SytuaCJI, 
bez rozmowy z Lenką i jej matką, na włas.n~ ~­
powiedzialność wydala fałszywą opinię. To JUZ me 
lekkomyślność. To karygodne.Ol 

Zdanie ,.Kiki" podziela i uzupełnia wypowiedf 
Barbary T. z Olsztyna: 

"Rozumiem ulgę Lenki, lecz rozumiem także 
rozterkę jej matki. Miała racj ę, że szukała r~­
tunku dla swego męża w przymusowym leczeruu 
odwykowym. Słowa na.łwyższego potępienia na­
leża się owej opiekunce społecznej, która swoją 
wyssaną z palca opinią to uniemoż~iwiła. Co zdzi~­
łała? Kulbarczyk zostawił rodzmę. Być moze 
swym odejściem przywrócił im spokój. Co jednak 
stanie się z nim? Bez pomocy stoczy się na dno. 
Stan ie się zakałą już nie tylko własnego domu. 
lecz całego społeczeństwa. 

Mój mąż też był nałogowym aIkoho1.ikiem. Mia­
lam więcej szczęścia od matki Lenki. Spotkałam 
ludzi życzliwych, którzy nam pomogli. Pierwszym 
był lekarz rejonowy. Powiedział mi, że nałogo­
wego alkoholika trzeba traktować jak człowieka 
ciężko chorego. W ten sposób zaczęłam patrzeć na. 
mego męża. Odnalazlam w nim dużo dobrej woli. 
Leczenie trwało długo. Nie chcę się ro:z.pisywac! 
na ten temat, powiem tylko, że oboje przeszliśmy 
prawdziwą drogę przez mękę. Nie mam słów uzna­
nia i wdzięczności dla lekarzy z sanatorium i przy­
chodni przeciwalkoholowej. Byli naszymi sprzy­
mierzeńcami i najlepszymi przyjaciółmi. Najwięk­
szy niepokój przeżywałam, gdy mąż wracał po 
kuraCji do normalnego życia i pracy. Przez wielle 
miesięcy wychodziłam mu naprzeciw drżąc, aby 
jakiś "dobry" kolega nie skusił go po drodze "na 
jednego". Unikaliśmy wizyt u znajomych, bo wszę­
dzie ta sama śpiewka: "Nie napijesz się? Od kie­
liszka wódki nikt jeszcze nie umarł". 

Ostatecznie zwyciężyliśmy. Mąż przeszedł d~ 
innej pracy, zmienil iśmy środowisko, wyjechaliś­
my do innego miasta. Z początku było nam bar­
dzo trudno. Teraz jesteśmy szczęśliwi. WSZYSCYl 
mój mąż, nasze dzieci i ja. 

Wiele mówi się o walce z alkoholizmem. prze­
znacza się na nią dużo państwowych pieniędzy, 
ale brakuje zwyklej społecznej konsekwencji.., 
Utrudniają ją "koledzy od serca" wyciągający na­
szych mężów do knajp, utrudnia panoszący sit:! 
ZWYCZS7 "oblewania" lada okazji, przymuszanie 
do picia na każdym przyjęCiu i wreszcie takie 
"litościwe" opiekunki społeczne, na jaką natrafiła 
matka Lenki.'! 

Nic dodać niq ująć. Pani Barbara poruszyła pro.­
blem, który niejednokrotnie ożywa! na naszycb 
szpa1 tach j - niestety - nie traci nic ze swej 
bolesnej aktualności. Swiadczą O t;ym lcsy Lenki 
1 listy naszych Czytelniczek. 

A.K.. 

ze względu na szezupłoś~ mIejsca zamleśeiHśmy fra­
gmenty kilku zaledWie z licznych WYPOWiedzi nadesła­
nych na ten temat do naszej redakcji. Wszystkim Czy. 
telnlczkom, kt6re do nas napisały. serdecznie dzl~kujOll 
my za list7. 

a 
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anatoViuJ'{ atgtJldi . 

~ PRZEKLETA WOJNA 
- Mi sza. chodź-że tutaj... - eleno z arugleJ 

lztJy odezwała Slę kobiet" i gdy Likatov pOdszedł, 
wys1..eptała; 

- Zawsze byle~ niedomyślny.. Są('z~ ze nie 
mas:> upom!nku dla 'laruusi? No, nic Ciotka P<>­
jedzie wieczorem jo mIasta coś tam się kupi . 

M:.jor be:> słowa '>OCz,ał szperać w waJizkach. 

W liP. cu 1945 roku! zachodu na wschód ciąg­
nęły transporty Zdemobilizowanych. Na 
oscież otwIerano drzWJ "tlepluszek". jak 

najniżej opuszczano okna wagonów; tysIące oczu 
wchłaniały rozpościeraJąca się przed nimi zie­
mię O)cz.vstą Na polach nieruchomIały uJarzmIO­
ne stalowe potwory, zadarlszy glupawo lufy dział. 
leżały w zieleni pól WIązania mosLÓw . .odrzucone 
wybuehem daleko od brzegu. kikuty komJn6w ple­
cowych górowaty sIeroco nad wypalonym i wSIa­
mi i ślepo spoglądały na mknąee transporty puste 
oczodoly karruennych budynkÓW. 

W jednym z transportów. w wagonIt> dla ofi­
cerów Je-::hal major Likatow Rozpocz,ał womę 
jako młodszy lej1nant: WO j na przerwała mu nau­
kę, aspiranturę i w momł'ntach eiszy w prze-­
dziale wYCIągał z pleeaka .,Gramatykę porównaw­
czą Język6w romańsklch", znalezioną okazY)nle w 
BukareszCle na targu książkowym Na postojach 
maJor wietrzył przedział 1 zamiatał Na jednej ze 
stacji (nazwę jej zapamięLal do śmIerci) major 
wyszedł 2 wagonu: chclal może rozpro tować ko­
ŚCI. czy dzień wypadł szczególnie iasry ._ Było to 
mIędzy Plerwomajsklem i Czerkasanu. Stacja na­
zywała się Adabasl.. 

Major chCIWie wciągaj pow! €'t rze. podstawiając 
twarz pod powIew slabego WIaterku. gdy nagle 
wyrosła przed mm kobIeta. wydusiła z slebit! 
okrzyk: .. MIsza" - J upadla mu na pIerś, zano­
sząc się od płaczu t obejmując rękami. Llkaww, 
zaskoczony zOlena<:ka. zachwial się l spoJrz,aI ma­
chmalOle za siebIe. spodZIewając się UJrZEĆ praw­
dziwego MIszę . ale z tyłu Ole było nikogo Major 
sądził . że zaszła pomyłka Uwolnienie sle sila z uści­
sku wydawalo mu się nlezręezne I z PE'wnym 
zakłopotanIem (wokół zebrah SIę już ciekaWI) cze­
kał. kIedy kobJeta Slę uspokoi spostrzeże Swą 
omyłk ę. a wowczas. po zazenowanych przepro­
s inac h, mOlna będZIe wejść do wagonu. 

Ale niezna joma. oderwawszy Slę. n Jeuchwytnle 
szybkirr. ruehem popraWIła włosy, spOjrzała na 
Likatowa załzawlOnymj lecz promiennvnu oczy­
ma I pow'edziała tkliWIe oz głebokim westchnl€'Olem: 

- KochanYl Jak długo czekaliśmy na CIebIe.' 
Teraz dopIero major UJrzał n i edużą dziewczynkę, 

stOjącą na uboczu Patrzyła na mego rozwartymi 
oczyma: tak patrZRć mogą tylko dziecJ 

- TaniuslUl - zawolala kobIeta glosem. w któ­
rym łzy walczyły z radOŚCI&. - POdeJdżże do ta­
tUSI a! To jest twój tatuś. słyszysz? 

Dziewczynka me spuszczając wzroku oz majora, 
zbliżyła S)(~ bojaźliwie. przypadła nieśmiało do 
biodra Likatowa j major od<:zul drżenie Jej chu­
dZ1UTk"e21' CIałka 
Rozległ się gwizd parowozu J major spojrzał 

niepewnie na SWÓj wagon. Z okna ~"y lt><:ial ple­
cal~ oz przytroczonym szynelem. a jeden z Kapit a­
nów - towarzyszy podróży postawił u nóg ma­
jorr je20 WaJIZY Pociąg ruszył. Długc jE'SZCZR w 
wagonie . nasycana wciąż nowymi szczeęółami, 
toczyła się rozmowa. jak to maJOr. utracIwszy 
rodLInę plerws7..ego dnia wojny. odnalazł Ja wprost 
cudowme. wyszedlszy się przewletrzyc na nędz­
nej sta<:yjce 

Kiedy pociąg przemknął obok. Likatow ujał 
mocno koblete pod rekę . odwiódł ją kilka kroków 
od dZle<'ka i przemówił dobltrue: 

- Rozumiem wszystko Być może, jestem 1>0-
dobny do męża. Mam na imię, istotme, Misza, 
ale. niestety. Ole ten co trzeba. 

Kobieta wysluchała go z największym zdumie­
niem. 

- JeżeH nie wierzysz - wyrzekła z bezgranicz­
na pewnoŚ<:'ic, siebie - to ja Wjem najlepiej że 
ja - to la. a ty - to ty Czyżbyś mógł mOle za­
pommeć? Prawda; upłynęło prawie pi ęć lat, lt><:z 
ja pamiętam CIebie I pamiętałam przez cały ten 
CZ3S. P"Z€'('howywałam wszystkie twojg listy. 

- Prosz~ mnie posłuchać - rzekł niederpbwie 
t.ikatow - Jak brzmj nazwisko męża.? 

- TWOJe nazwisko? Slzow. 
_ No właśnie. - Major wydobył dow6d oso­

bisty - Proszę przeczytać: Likatow M.l<:haJ Sier­
gle Jewicz. 

Kobiet.a przeczytała w zamyśleniu. Wstrząsnęła 
długIm i czarnymi włosami i rzekła miękko, jakby 
przepraszając majora: 

- Zrobi le'; na pewno coś złego Misza, skoro 
musiałeś zmienić nazwisko._ ezego to wojna nie 
robi z ludzi?' 

_ Ależ to jakieś rueznośne n1eporozumlenleJ 
zirytował się major. - Proszę nie rozdrażnia~ 
dzierka proszę iść do niego. A ja p6jdf' na stację 
zapytać o pociąg. 

- Na 00 ci pociąg? 
obok, na dole. 

4 

Mieszkamy prawie tui 

Bvło to pOWJt>dzlane ~ tai{ sz<:zerym zdziwie­
n iem. że major DOjął calą bezradn osć swej prÓby 
wycofania się. 

- No, dobrze - westchnął - Sa przechowa­
ne listy? Być mete. UJaJdzlt' SIę fotoeraba ZaJ6ż­
my że zmIenIłem nazwisko. alp charaklpr pIsma. 
wygląd 7.ewnetrzny - czy tei m 'na UDlenit? 

- J~~teś czymś WZburzony M1Sza.. Ta przekl~ 
ta .vo)na zrobiła coś , twoJa oamleclą , PÓjdZIemy 
do domu. uspokOISZ się. przeczytasz listy. zoba­
czysz zdjęcie. przypoJl'lOlsz. 

?odniosła 'edną & walizek. Ma jor. zawahawszy 
sję chwilę. wZl'ął druf'ą. zar:z.ueaJąc plecak na ra­
mię. 

- Daj raczkę tatusioWi - odezwała sle kobieta 

Dzlewczynlui podeszła. wyciągnęła rączkę tak 
kru<:hą j malutką 7~ strach było l.~elsnąć ją w 
meskiej. pokrytej żyłami dIOni I ;"ikaww uJąl rą­
czyne dwoma palcamI Pocz ęli ostroznie scnodzit 
z góry, ku mostkowi przez rZf'Czkę. po drugiej 
stronie które) stały blal(" chatynki. 

- Ileż ty masz lat. Tanlusiu? - zapytał . nie 
wiedząc. o czym Innym można by mówić z dziel'mi. 

- eztery - Ipkko gardłowvm al{('E'ntem odpo­
wiedziała dziev.czvnka i. zawstvd2Jwszy się bar­
dzo, chwyciła matkę za spódnIcę. 

Jege> siostra miała córkę i właśOle dla niej wierny 
ordynan~ włożył COŚ. Ioedy szykował majora w 
dalek, droeę 

- Cos nowego. widzęl - roześmlała su: kobie­
ta za )ego plecami . - Zrobileś SIę praktyczny .• 
Kupan na kostIUm' 0._ j na palto. 

Major poczerwieniał. Był zawsze bezlOteresownv 
We wszystkIm ~ zamIerzał porzUCIĆ służbę wojsko­
wą tal Jak do OleJ wstąpił, z 'JlecakJem na rze­
czy osohiste. Wal;zki. sprokurował" mu ordynans. 

- Jest! - wykrzyknął triumfalOle. rozrywając 
pokażne, paczkę Na podłogę WYpadły tabliczki cze­
. :)! 'dy I uka7.ały ~ię różow(" nóżki lalki. a w ślad 
za mmi i ona sama - rumIan l, pyzata. % dłu­
glm: rzęsami. wyStrojona jak wl r.-' niaczka na jar­
ma rk. 
Dziewcz~ka wvdala okrzyk radości . Porwała 

lalkę VI objęcia. pocałowała Ją. roześmlala l znów 
ucałowała... Zbliżyła się do kufE'rka.. na którym 
IY'lescilo si~ całe Jej zabawkarskIe gospodarstwo 
i pOCzęła przestawiac' ·/6żec-".ka. klocki tapczaniki, 
czYnląr m iejsce dla nowej przyjaciółki. 

- Podobno - nachml.:rzyl się major - zacho­
wały S1(; listy ... 

- Alej na turalni., - ~ nutką uraz' w glosie 
poWledZl ala kob;et.a l. pochyuwszy się giętko. wy­
dostal~ ? nagromadzonych na łóżku pierzyn pacz­
kę kopert. 

- Oto one - podała Je wraz ze słowamI. -
Wszystkie. Czytaj; pÓjdę napalić w łaźOl W ostat­

mm liście jest zdjęeie. 
Major, wsciekły. domyślił 

się. że kobieta uważa. Ij to 
nie ona sie myli lec2 on wszy­
stko zapomniał Dlatego i mó­
wi tak oglednie. dlatego Ole 
każe córce nazywał' go .. tatą". 
Poszedł do drugiego pokoju 
f w poszukiwaniach nowych 
dowodów tragicznej omyłki 
kobiety zaczął czyta~ pierw­
szy list: .. Aniu. droga Aniu!" 
Przebi egłsozy oczyma dziesieć 
strofek , major spąsowiał. 0-
beirzał się nieśmiało ale nie 
mogąc już oderwać się od lek­
tury jał czy tar dalej. zamie­
ra jac z wrażenia . 

Wszystkie listy traktowały o 
miłości Jeszcze przed wojną, 
w instytucie. major przeczytał 
korespondencie Alfreda Mus­
set'a f George Sand i pomyś­
lał wówczas. że chyba tylko 
francuski charakter. we fran­
cuskim jezyku może przeka­
zywać SWE' uczucia w lonnie 
epistolarnej. Siedząc na prze­
dziuraWionej otomanie. cz,vtaJ 
w ekstazie tęsknoty I zachwy­
tu dwadzieścia poż6łkłvrh li~ 
tów. słysząc głos nieznanego 
mu człowieka. kt6rv pokochaj 
pieć lat temu. w czerwcu 1940 
roku. tysiac kilometrów od 
Nowosvbirska na wyprawie 
geolo[!icznej. studentkę-prak­
tykantke. 

Rys. A, Unlecbowskl 

Nieznany mu człowiek prze­
klin ał przestrzeń oddziela­
jącą go od ukochanej ł z 
dokładnością historiografa pi­
sał wspominając o poczat­
kach miłości. o spojrzeniach, 

Zupełna dzikuska - cicbo, % wyrazem pełne­
go sZ<!zęsCJa. prZRmowila kobIeta. Wstrząsnęla zde­
cydowanie wspanalymi włosamI. - Wierz mi, 
przez wszystklu te lata w.edz.!alam, 'l., ŻYjesz 1 na­
wet w myśJj nie posLal nikt Inny. 

- Hm - mruknął t roztargnieniem major. 
- Kjed~ tam. w Nowosybirsku, umarła mi w 

zesz.łYTI' roku matka napisałam do babci. Ale j ona 
nie pożyła długo - opowiadała kobi€ta. - Przy­
jechałam 'Ił maju na po/Zrzeb j za trzvmalam się tu. 
u siostry ciotecznej; dom babcI został całkowicie 
zniszczony. Ciotka jest teraz na polu, chodzę 
zwykle pomagać jej. ale dziś wszystko leciało mi z 
rąk. Gdy rot.B<:zyłam pociąg. 2.łapałam Tanię t. jak 
nieprzvtomna. pobIegłam na stację. 

- Tak - ochryple rzekł major. 
Sili teraz wzdłuż wsi: stare kobit>ty otwieraJy 

okna lepia*k ł patrzyły na nich, żegnając się 
pobożnie. . 

Podeszli de białej chatki, stojącej v ogrodzie. 
Rosły tu ł6łte dynie. jaskrawo-czerwone pomi­
dory całymi gronami zwisały z podpórek. W cha­
cie były dwie izby I maluteńka sionka. Major posta­
wU walizkę ł fJ'ZUcU plecak. 

słówkach. uśmIechach peł. 
nych tajemniczości I znaczenia. OpoWIadał o tym. 
co ukochane} dawno już było znane lecz wszyst­
ko. co icb spotkało . wydawałO się obOjgu n ie­
zwykle I cudowne. prze2 nIkogo dotąd nie przeży­
wane. takie, że powtórzenie odkrywaJo coraz to 
nowe krańce migocącego uczucia 

Sądzili. jak pierwsi ludzie na ziemi, te radość 
Odkrywcza należy się tylko im. że nikt nie dotykał 
jeszcze znalezionego skarbu. Dlatego słowa. stłam­
szone i wyświechtane wygłaszanjem Ich przez mi­
liony ludzi, dawały się czytać ze zdumiewają<;ą 
~wieżością. 

Pokochawszy się wzajemnie. ustaliwszy ce­
chy wspólnych przeży~ wyznawszy uCZLcle, nie 
byli w stanie dzielić na części calej pełnJ miłości; 
to wolno. 8 to - nie. Tam. gdzie zastała Ich mi­
łoś~ doznali odwlecznege upojenia stapiajacych 
się ~ sobą Istnień. udziesięciokrotnionego tym, tA! 
oddech jt'dnego był oddechem drugiego, 8 tryska­
jące ł7y oddania osuszały drżące pocałunki dzięk­
czynienia. 

(Dokończenie '" następnym numerze) 

Ilum. ANDRZEJ CESARZ 



Na ZdJęCIU: LenlO z młodzieżą 
w czasie obchodów II rocznicy 
Rewolucji Październikowej. 

W SZYSTKO tu zorganizowa­
ne jes't wprost idealnie. Co 
rano samochód Zakładów 

Mleczars.lcich wyłaQowuje przed 
szkołą zgrabne kontenery wypeł­
nione ćwierćlitrowynti butelecz­
kami Z mlekiem. Pracownice 
szkolnej kuchni (bowiem w tej 
dużej szkole jest także stołówka) 
wnoszą druciane koszyczki do 
kuchni, stawiają w Cieple. 

Miną dobre trzy godziny, nim po 
swój .. przydział" zgłoszą się dy­
żurm z klas. Wiadomo, że klasa 
8a i 8b zabierze tyle białych bu­
teleczek, ilu ma uczniów plus 
jeszcze jedna dla wychowawczy­
ni... W ciągu kilkunastu minut 
cała operacja wydawania mleka, 
zwrotu butelek itp. itd. jest za­
kończona. 

Przed pierwszym trzeba już tyl­
ko zebrać pieniądze od uczniów 
na następny miesiąc - po zło­
tówce za buteleczkę. 

Jesienią w warszawskiej szkole 
nr 50 przy ulicy JagiellońSKiej 
,.idzie" 400, 500 buteleczek wyso­
kopas.teryzowanego mleka, zimą 
- więcej! 

Pozostaje jeszcze tylko odpo­
wiedzieć sobie na pytanie: ile 
dzieci może korzystać z tej bute­
leczki m leka? 

NIE WYKORZYSTANE 
MOŻLlWOSCI 

W Warszawie możliwość taką 
mają uczniowie wszySltkich szkół, 
które zgłoszą zapotrzebowanie. 
Zakłady Mleczarskie stolicy, po­
dobnie jak zakłady Łodzi. Pozna­
nla. Wrocławia. Krakowa, nie­
których miast Górnego Sląska 
wyposażone są w urządzenia, 
które umożliwiają dostarczanie 
szkołom mleka porcjowanego, pa­
steryzowanego, nie wymagające­
go gotowania. a więc szykowania 
i mycia garnków i kubeczków ... 

W innych miastach krajU 
szkoły mogą korzystać z mleka 
dowożonego w konwiach lub w 
butelkach. Jednak - poniewaź 

takie mleko trzeba gotować -
Wiele szkół rezygnuje z akcji 
m1ecznej. jak np. szkoła nr 12 
w Kielcach. I nie ratuje sytt.tacji, 
że w tym samym mieście inne 
s~oły pięknie poją mlekiem 
swoich uczniów, a w "ósemce" 
swoją codzienną szklankę ożyw­

czego napoju wychyla aż 75 pro­
cent u<:.Zniów! 

Są też i inne przyczyny. dla 
których świeże, pożywne mleko 

!1.1. przypada 45 rocznica §mle-; Lenina. wodza rewolucJi, za­
łożyciela partit bolszewickiej, twórcy państwa radzieckiego. 

Lenin rozwinął nankę Marksa. a żywotnoś~ marksizmu-leniniz­
mu, jako uniwersalnej worii rewolucji j budownictwa. zn~lazla 
SWe potwierdzenie w ponad 50-letnich doświadczeniach ZWIązku 
Radziecltiego i innych krajów socjalistycznych. 

Doświadczenie przeszłości ł teraźniejszości dowodzi. ze odstęp.o­
wanie od podstawowycl\ założeń marksizmu-leninizmu. od ogol­
nych prawidłowości walki klasowej i rewolucji socjalistycznej. 
przynosi klasie robotniczej tylko poraźki i niepowodzenia. spycha 
ruch robotniczy na tory socjaldemokratyzmu oraz podporLądko­
wuje go polityce I interesom burżuazji. 

Tegoroczna rocznica śmierej Lenina ma specjalne znaczenł~ 
W Związku Radzieckim rozpoczęły się już bowiem przygotowanta 
do obchodów setnt>j rocznicy urodzin wodza rewolucji .. któr~ przy­
pada w roku 1970. Zespołowe i indywidualne ZObowlązaDla pro­
dukcyjne. wznowienie dzieł Lenina. wydanie nowych prac badaw­
czych - to tylko niektór" formy uczczenia pamięci człowieka. któ­
ł) wytyczył ł zapoczątkował nową erę w dziejach ludzkości. 

nle trafia do szkół. Oto przykład 
ze szkoły na Starym Bródnie. w 
peryferyjnej dzielnicy Warszawy: 

Autobus zatrzymuje się na 
krańcowym przystanku przy pra­
dawnym skrzyżowaniu dróg 
strzeżonym przez stary słup dro­
gowy. Daleko - nowe osiedle 
mieszkaniowe. Bliżej - ostatnie 
zabudowania PGR Bródno. małe 
domki, rozrzucone przy przypo­
minających bitą drogę - uli­
cach. Mały różowy domek przy­
ciąga oczy. Szkola. Klas tylko 
cztery, ale milo, ciepło, przy­
tulnie. 

- Mleko pasteryzowane? Nas 
na to nie stać - tłumaczy pani 
Maria Bożek. kierowniczka szko­
ły. - Za tę samą cenę - dzięki 

temu, że korzystamy z produk­
tów przekazywanych nam przez 
Inspektorat Oś~aty dzieci 
otrzymują u nas śniadanie. Przy­
rządza się naleśniki. placki. zupy 
lub jakiś ciepły napój z bułką. 

A wszystko w kuchni byłego kie­
rownika szkoły ... 

CZEGO POTRZEBA? 

Nie wszystkie szkoły mogą jed­
nak korzystać z darów i specjal­
nej pomocy. 

Dożywianiem typu obiad można 
objąć tylko ograniczoną liczbę 

dzieci, dlatego Ministerstwo 
Oświaty propaguje od lat 10 
,.szklankę mleka". W 1959 r. wy­
dano w tej sprawie p ierwszy 
okólnik. Od tego czasu sprawa 
posunęła się naprzód o tyle, iż 

Ministerstwo "dogadało się" z 
Centralnym Związkiem Spół­

dzielni Mleczarskich - uzysku­
jąc zainteresowanie i pomoc tej 

instytucji. W dużych m iastach 
pojawiły się samochody dowożą­
ce kontenerki z bu telkami, w 
mniejszych miejscowościach zo-

.. 

bowiązano spółdzieWe do dostar­
czania mleka w butelkach czy 
konwiach do drzwi szkoły. Ku­
ratoria i spółdzielczość mleczar­
ska w województwach - wspól­
nie prowadzą przeróżne konkur­
sy i propagują "szklankę mle­
ka" ... 

Powolutku mleko znajduje dro­
gę do szkół. Do zadowolenia jed­
nak daleko. W obecnym bowiem 
stanie organizacja .. szklanki mle­
ka" wymaga współdziałania bar­
dzo wielu czynników. A więc: 

- zainteresowania tą SlPrawą kie­
rownictwa szkoły; 

nawiązania stałego i dobrego 
kontaktu z rejonową mleczar­
nią; 

współdziałania ze strony ko­
mitetu rodzicielskiego (sprawa 
przegotowania mleka. gdy 
czerpie się je z butelek lub 
konwi, mycie naczyń itp.); 

- zrozumienia walorów akcjł 
przez rodziców i chętnego po­
krywania jej kosztów. 

Wystarczy, by pękło jedno z 
tych czterech ogniw łańcucha, a 
cały plan wprowadzenia .. szklan­
ki mleka" do szkoły upada. Z Mi­
nisterstwa Oświaty - poza okól­
nikami - nie wyszły w tym za­
kresie żadne zobowiązania, zale­
cenia. 

Postanowiliśmy zwroclc się 
więc w tej sprawie do naszych 
Czytelników. do kierowników 
s7.kół, do komitetów rodziciel­
skich. nauczycieli I rodziców. Na­
pisz('ie, co Waszym zdaniem 
trzeba zrobić. by rzeka ożywcze­
go mleka nie omijala szkół? Po­
dzielcie się własnymi doświad­
czeniami . Napiszcie o tym, ,jak 
w "Waszej" szkole zorganizowa­
liście "szklankę mleka". Napisz­
cie i o doświadczeniach złych. o 
tym. dlaczego akcja ta nie doszła 
do skutku? Jakie napotykacie 
trudności? 

Piszą.c do nas podajcie nazwę 
miejscowości i numer szkoły, licz­
bę uczniów w ogóle I liczbę tych, 
którzy korzystają ze "szklanki 
m'eka" - jeśli oczywiście jest 
ona zorganizowana. Podajcie też, 
jak układa się współpraca z mle­
czarnią, która szkołę zaopatruje. 
A na kopercie nie zapomnijcie 
dopisać "MLEKO DLA UCZNIA". 

nz. 

Porozmawiajmy 
DROGIE CZYTELNICZKI! 

ARNA WAL - czas sprzyjający . rozrywkom 

Ki zabawom ni~ wszystkim powIn~en prze­
słaniać zwykle codzienne sprawy I kłopoty. 

Zwłaszcza kłopoty zWIązane z dorastającą mło­
dzieżą szkolną. która zbliża się już za parę m Ie­
sięcy do mety - pIerwszego etapu .wyksztalc~­
n ia. ukończenia szkoly podsta~o",:e: Jak kaz­
dego roku. późną wiosną sypme Slę do n.as la­
wina listów matek I samej uunteresowane.J ~ło­
dzieży. z prośbą o radę i pomoc. Co dalej. Jaką 
wybrać szkołę? . 

Nie będziemy się uchylać od udzielaOla porad, 
bo to nasz podstawowy obo'vlązek. Zawsze 
publikujemy nawet wykaz Ciekawszych szkól 
I techników zawodowych . WszystkO po, to. by ro­
dzice I ich dzieci mogli dokonać właścJwego wy­
boru ł uniknąć potem niepotrze~mych narzekań 
i żalów 

Bogaci w doświadczenia z Ubiegłych lat z g?-
ry jednak przewidUjemy. że nie' wszyscy trafIą 
do wymarzonych szkól. 
Często panuje moda na 
pewien kierunek nau­
ki ł wówczas te szko­
ły zmuszone są doko­
nywać surowej selek­
cjI. Ten system siłą 

rzeczy powodUje., że do 
"modnych" szkół dosta­
ją się najlepiej przy­
gotowani. słabsi mu­
sza odpaść. Dla nich 
trzeba szukać szkoły. 

.. 
.' . 

która dysponuje jeszcze wolnymi mIeJscami. 
Znając dobrze atmosferę nerwowości i napię­

cia okresu egzaminów, którą wyrażaj ą Czyte lni­
cy w listach do redakcji. jU7 teraz pragnęlibYŚ­
my zachęcJć rodzlCów - zwłaszcza dziewcząt, 
by odważniej kierowali je do szkół uważanych 
dotąd 7.a typowo męskie. W każdej :o nich. spe· 
cjalnym zarządzeniem wladz oświatowych. za­
rezerwowano pewną liczbę miejsc właśnie dla 
dziewcząt. Nie obawiajcie się. że z WasZR~ córki 
wyrośnie mechanik. elektryk czy kwalifikowa­
ny tokarz.. przy dziSIejszej techn Ice. nowo­
czesnych urządzeniach zawód ten wymaga p rze­
de wszystkim precyzji ruchów. uęczności I 
orientacji, a nie sity fizyczneL Wiele dziewcząt 
już pracuje w tych zawodach i okaZUje się że 
doskonale sobie radzi, zdobywa zasłużone uzna­
nie. 

Rodzice powi nni tet śmielej kierować dzlecl 
do szkół zawodowych istniejących przy dużych 
zakładach pracy. Jest to okazja nie tylko zdo­
bycia intratnego zawodu, ale i otrzymania pra­
cy w tym właśnie zakładzie. 

Tymczasem wiemy, że wiele matek wciąż ma­
rzy dla swej córki o tradycyjnym zawodzie 
krawcowej. Nie jesteśmy przeciwni zdobywaniu 
takich umiejętności. To dobrze, jeśU dziewczyna 
umie sobie sama coś uszyć. Zawszo jej się te 
przyda w przyszłości. Na pewno powinna tei 
umleć dobrze gNować. Ale. aby pOSiąść te u. 
miejętności wystarczy zapisać sie na jeden 2 

wielu kursów prowa­
dzonych bardzo dobrze 
przez Zakłady Doskona. 
lenia Zawodowego. Pa­
romiesięczny kurs wy­
starczy, aby nauczy6 
się szyć j gotować na 
użytek rodziny. 
Odnośnie kursów wy­

nikają też pewne nie. 
porozumienia . Niektóre 
z Czytelniczek skarżą 
się, że ukończyły np. 

3-miesięCZllY kurs zawodowy, a mimo 
to nie uważa slę ich za w pełni 
przygotowane do zawodu. l słusznie . Ukończe­
nie' takiego kursu stanowi niejako elementarne 
p~Zygotowanie do zawodu. Zakłada się, że do. 
plero praca zawodowa w tym sam.vm kierunku, 
wreszcie szkolenie przywarsztatowe tA zakła­
dzie pracy, w pełni uzupełnia kwalifikacje. 
Pełne przygotowan ie dają natomiast różnego 
typu szkoły zawodowe. Tyle gwoli w y j aśnie. 
nia j rozwiania złudzeń. Trzymiesięczny kUli 
nig~y nie zastąpi paroletniej szkoły zawodo­
weJ. 

Nie miejcie mi za złe. miłe Czytelniczki, Ze 
wpro\~adzam poważny temat do .<:arnawałowego 
nastroJU. ale same wiecie jak szybko czas leci 
Nie obej:rzycie . s~ę, jak kwitnące kasztany przy~ 
pomną, ze to lUZ ostatni moment, że trzeba de­
c!dować o przy~złej nauce dziecka Dlatego pro­
Slmy Was. bYŚCie zechciały już teraz pomyśleć 
o tym. Nie zwlekajcie - to Wam radzi 

W ASZA KRYSTYNA 

s 
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j w: czasie W~kacj1 Marta posta'naWia Poszukać 
vaJnegoś zajęcIa w wytwórni filmowej. Poznaje 

t
aszeka Hladka, który obiecuje jej pomóc w 

o rZYIDan1u roli statystki. 

Posadził ją. przy pustym stoliku w restauracji 
odszedł. pocIągając nogą. Jego sandały również 

rzucały SIę w oczy, jak i koszula. 
~zekała ~ak bl!s~o godZInę, pełnI' zakłopotania. 

mIOtana meJ~~yml uczucIami, l już Slę szyko­
wała do. odeJscla. gdy wreszcie pojawi! się Hlś­
dour z Jeszcze jednym filmowcem. 

- To jest ,właśnie ta pIękna dziewczyna, już 
znów zapomOlałem pani nazwiska - powiedział 
bez uśmiechu. 

- Jareszo~a, - Powstała z miejsca, jak to 
zwykła robIĆ wobec przelożonych w internaCIe 
lub szpitału. 
-. W~kwałifikowana pielęgniarka, 8 chce grać 

~ ~lJ?le, - CIągnął dalej Hlśdek. - Przypatrz 
SIę Jej WIęc, Poldiku. 
Mężczyzna zwany Poldjkiem obrzucił ją śpiesz­

nym facho~ spojrzeniem, bardzo uważnym, a 
zaraze~ obrÓCIł jej głowę. by rzucIĆ nl" nlą okiem 
z profIlu .. Potem przejechał wzrokiem od głów 
do stóp, az po rzemyczki Jej letnich sandałków. 

Możemy popróbować - powiedZIał tonem 
znawcy i zapisał w notesie jej naZWIsko. - Po­
pr?simy pamą za jakieś dZIesięć dni, szukamy 
dZle.wcząt do .obsadzenia trzech niewielkich ról. 
paOl typ pasuje do Olch. przekonamy się. jak to 
wypadnie na próbnych zdjeciach - objaśniał ją 
rzeczowo. - A poza tym. jak sobie paru poradzi 
z grą, kamera to podstępna rzecz. 

. Dc;>p.iero kiedy złożył tę obietDlcę, przedstawił 
SIę JeJ: 

- Nazywam się Tondl, gdyby mni< pcni szu­
kała . pomocnik reżysera: kIedy zaprosUł paOlą, 
proszę się do mOle zwrócIć. widzę, że pani n.Le 
bardzo się tu orientuje, zaopiekUję się paOlą. 

- To bardzo milo z pana strony - pOWIedziała 
azczerze. 

- Bywaj Poldo! powiedział Hlaudor. -
A kiedy zostanie Bardotką, muszę dostać prowi­
zję· 
Odchodziła pokrzepiona na duchu świadomoś­

cią tego, że jej wygląd zewnętrzny dopomógł 
szybko sforsować drogę, wiodącą od portiera aż 
do pomocnika reżysera . Drogę, którą inne. ml1iej 
ładne czy też mające mniej szczęścia dziewczęta. 
muszą nieraz pokonywać przez cały rok. 

- Stokrotnie panu dZlękuję - powiedziała 
z wdzięcznością do mężczyzny w kraciastej ko­
szuli j była zaskoczona, że ten nie zamyśla się 
z nią rozstawa": na długo. 

- Muszę pani poradzić, co dalej - powiedział 
znów bez uśm iechu . - Czy nie spędziłaby pani 
ze mną wieczoru? Może by tak u Szuterów, tam 
jest wygodnie. 

- Kiedy? - zająknęła się wystraszona. 
- W piątek jedziemy na trzy dni w plener. 

To znaczy na tydzień. bo to leci jak krew z nosa. 
Ja wrócę jednak wcześniej, więc może w czwar­
tek, co? OdpoWiada to pani? 

Umawial się śmiało i z taką oczywistością, jak 
gdyby nie znał słówka "nie", Bylaby odmówiła, 

Dziś - o książkacł}, które w 
zasadzie przeznaczone są dla 
młodych czytelnikÓW, ale z pew­
nością zainteresują także doro­
słych. Wszystkie te książki wy­
dała ..NASZA KSIĘGARNIA". 

ale chciała jednak grać w filmie 1 on dobrze o 
tym Wl ed Zl at 

- OdpOwiada zgodzi la się ze wzrokiem 
utkWionym w atelier. 

- Będę tam o ósmej. Czy pani wie, gdzie to 
jest? 

- Zapytam się. 
- A więc do zobaczenial 
Odszedł, dwukrotme się za nią o~lądając, czuła 

to bardzo wyraźme, chociaż wzrok miała utkwio­
ny przed siebIe. 

"Gdyby tu był Piotr - pomyślała mimo woli _ 
ochroniłby mnie przed wszelkimi głup!twami". 
Ale nie było go tu, a ona powtarzała: U Szute­
rów W czwartek. o ósmej. 
Znalazła się tam w określony dzień, dziesięć 

mlOu.t po ósmej, ub~ana w . żółtą suknię w kropki; 
suknIa była z tanie) popelInY. ale miała naJglęb­
szy dekolt l dobrze dopasowany stan. Marta 
rozpuściła Włosy, przyozdobiła szyje dwoma 
sznurkami korali które ktoś matce przywiózł znad 
morza. Dobrze wyglądała - stwierdziła to Z za­
dowolenIem. gdy przechodząc przez trzy. ciasne 
pomIeszczenia zwracała na siebie powszechną 
uwagę. Była wprawdzie zbyt młoda. by sa­
motnie chodzić do ~,..' niarni. ale usposobieniem 
nie różniła się od artystów. a ci przecież mogą 
robić, co im Slę żywnie podoba. Niechętnie szła 
na to spotkanie z H ladkiem. ale film ją pociągał, 
a WYPOWIedŹ ojca sprawiła że czuła się zdana 
sama na siebie. najwyższy więc czas, bv się cze­
goś uchWYCIĆ. Internat. który opuściła przed dwo­
ma tygodniami. wydawał się w tej chwili nie­
zmiernie odległy, niczym dawno przeżyte lata 
dZIeci ństwa 

Przeszła przez całą winiarnię i .. twierdziła za­
kłopotana że Hladka nlf> ma: w lecie winiarnia 
nie była aż tak zatłoczona żeby gC' mogla prze­
gapić. Miała wprawdzie w torebce trzydzieści ko­
ron. ale nie odważyla się zająć miejsca Dener­
wowała się. Mtnela już godzina ósma. a o dzie­
siątej matka będzie czekać z nieub,agap-ym py­
taniem. gdzie się tak długo podziewała Wolała 
wyjść na ulicę i przespacerować się po przeciw­
ległym chodniku. Musiała wyglądać wyzywająco 
z tymi rozpuszczonYmi włosami . bowiem zagad­
nęło ją kllkll z\.'chwałych młodzieńców, a ci, 
którzy nie odważyli się do njej przemćwić, oglą­
dali się za nią. 

Postanowiła, że zaczeka do ósmej trzydzieści, 
a potem odejdzie: cóż by sobie Hladek pomyślał, 
gdyby czel{ala jeszcze dłużej. Wtem przy chod­
niku, tuż przeó wm: arnJą, przystanęło zakurzonI'.! 
auto. Nie do trzegł Marty stojącej po drugiej 
stronie, ponieważ bardzo się śpieszył, poczekała 
więc jeszcze kilka minut j w niewymuszony 
sposób znów weszła do winiarni. ·· niepewnie się 
rozglądając. Nie mógł przecież wiedzieć, że już 
tu była przed kv'adransem. 

Hałaśliwie odsunął krzesło, wstając gwaltow­
nie. 

- To cudownie, te me była 
pani punk tu ał na - powie­
dział glośno.- Jest mi to bar­
dzo na rękę, bowiem do­
piero co przyjechałem, wie 
pani, w filmie nie da się 
wszystkiego wyliczyć. 
Siadła zdecydowana grać ro­

lę małomównej i nieprzystęp­
nej, .pozwalając mu się wyga­
dać. 

- Kręciliśmy od rana do 
wieczora, jeszcze mi się nie 
zdarzyło wziąć takiej łaźni, 
pot lal się z nas strumie­
niami, a reżyser nie chciał 
położyć temu kresu, już mia­
łem do paru zatelefonować, 
że nie przyjdę, żeby pani 

Rys A. Swlęcicka tu nie crekala i nie po­
myślała zaraz na wstępie, że 
jestem prostakiem. Kiedy 

pozna pani sprawy filmu z bliska. zobaczy pan •. co 
to za dom wariatów. Powiem pani tylkO. że dziś 
było urwanie głowy Co pani będzie piła. gwiazdko? 

Nad stolikIem stal kelner, musi ala coś zamó­
wić. 

- Proszę kawę - powiedZiała zająknąwszy 
się i poprawiło fałdy sukni. Patrzyła na Hlśdka 
niewinnym spOjrzeniem. Jako pIelęgniarka 
wieduała o życiu wszystko, ałe nie śpIeszyła się, 
by to przeżyć na własnej skórze, pomeważ do 
niedawna jedynym jej marzeniem był wyłącznie 
teatr. A ten mężczyzna nie pależał do tych, któ­
rzy ucieleśniają marzenia o miłości czy bodaj 
flircie. Wszystko w mm było takle jakieś zużyte, 
niechlUjne pomIęte, równie jak iiego stara fla­
nelowa koszula. Wyniszczona twarz i zdarte, Ja­
skrawożółte buty. Nie potrafiłaby wyobrazić so­
bie innego zakończenia tej sylwetki. Mial me 
mOlej niż trzydZIeści sześć lat, co - jakkolWIek 
liczyć - stanowiło w stosunku do niej podwójną 
liczbę lat: pobladłe usta zdawały się świadczyć, 
że wiele już wypowiedziały słów nieprawdy i na­
wydychały całe obloki papierosowego dymu. 
Sprytne, trzeźwe oczy często pozostawały w nie­
z,godzie z Jego słowami lub uśmIechami. Na za­
żółconych nikotyną palcaCh błyszczały dwa tan­
detne, niegustowne pierścienie. Marta znów po­
równała go z Piotrem i wzdrygnęła się. 

Hladek zamówił sznycel z jajkiem j czekając 
nań popijał wino. 

- Może pani zamówi do tej kawy przynaj­
mniej coś słodkiego - zaproponował zdziwiony 
jej skromnością. - Na przykład tort Sachera 
z kremem. Pani przecież nie musi się jeszcze bać 
o swą figurę. Ile pani właściwie liczy lt.t? 

- Skończyłam osiemnaście - odrzekła statecż­
nie. 

- To nie do pogardzenia - stwierdził ze znaw­
stwem. 

- Jak pan sądzi, kiedy mnie wezwą? - spy­
tała, aby uświadomił sobie, że przyszła tu wy­
łącznie z racjI zainteresowania filmem. - I CO to 
za rólka. którą mogłabym ewentualnie otrzymać? 

Ale on już zabrał się łapczywie do jedzenia, 
usmarowawszy sobie żółtkiem wargi. 

- To podobna gąska jak panI, o pardon. rów­
nie młoda, co pani. Musi się odznaczać tempera­
mentem, zdaje mi się. że ma się pokłócić z ro-
dzicami czy coś takiego. . 

- Czy to byłaby jakaś większa rólka? - Mar­
cie zaświeciły się oczy. a wszystkie niepowodze­
nia i zmartwienia ostatniego okresu zostały w 
w jednej chwili zapomni ant:. Gdyby tak ... gdyby 
przynajmniej udało się jej odnieść zwycięstwo 
w filmie! Jaki to byłby triumf nad Vśhalem 
ł nad całą komisją egzaminacyjną ze szkoły tea~ 
tralnej, 

D.C.N. 

Tłum. DON ATA CIEPIE]Q'KO-ZIELlNSKA 

dzieciom na dobranoc w audy­
cjach teleWizyjnych. Cena 11 zł. 

JERZY PLAZEWSKI .. Histo­
ria filmu dla każdego". Jak pi­
sze autor - jest to "minimum 
wiedzy o ~lmie, obowiązują­
ce wspÓłczesnego człowieka". 
Sporo zdjęć, Cena 75 zł. 

A LIN A ł CZESLA W CENT. Majewski. Wznowierue ciekawej 
powieści podróżruczej. Cena 
22 zł . 

.. Baśnie włoskie". Pięknie wy­
dane, autentyczne baśrue ludowe 
słonecznej Italii, opracowane 
przez znanego pisarza ltalo Cał­
vini, przetłumaczone przez Je­
rzego Popiela. Ilustrował Wi~ 
&law Majchrzak. Cena 50 zł. • 

MACIEJ KUCZY~SKI .. Wy­
prawa po dinozaury". O skar­
bach, które kry je ziemia Mon­
golii, o njeZW';kłych wykopali­
skach po~T.'Ó-mongolskiej ekspe­
dycji paleontologicznej. Licz.ne 
zdjęcia. Cena 37 zŁ 
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KIEWICZOWIE "Na białym 
szlaku". Oustrował F~oman 0-
widzld. VII wydanie kSIążki po­
pularnych autorów-podróżników. 
Cena 25 zł. 

CECYLIA I JANUSZ LE­
WANDOWSCY "W krainie 
wiecznej nocy". O dziwach mórz 
l oceanów, o życiu podwodnej 
flory l fauny. Ilustrował Mateusz 
Gawryś. Cena 35 zł. 

JÓZEF BIENIASZ "Na szlako 
Stanleya". Ilustrował MieczysłaW l 

WACLA W GĄSIOROWSKI 
..szwoleżerowie gwardii". Po-
wieść z epoki napoleońsltiej. 
llustrował Michał Bylina. Cena 
21 zł. 

DUGO LOFl'ING .. Doktor 
DoliUle i jego zwierzęta". Prze­
łożYła Wanda Kragen. ilustro­
wał Zbigniew Lenrren, który 
historię doktora Dolittle l jego 
zwierząt opowiada tej 1 rysuje 

• 

JULIUSZ VERNE ,.Dzieci ka­
pitana Gran ta". VII wydanie 
książki bardzo lubIane; przez 
m1odzież, Przełożyła Izabela Ro­
gozińska. Cena 35 zł. . 

I wreszcie coś dl:'. najmlod­
szych: HANNA JANUSZEWSKA 
"Koł w butach", Bajka opraco­
wana według Ch. Perraulta Ilu­
strował Janusz Grabiański. 'Cena 
J8 zl. 



N IEDA WNO pisaliśmy o ~bi6rce na Cen­
trum Zdrowia Dziecka wśród Polaków 
zamieszkałych w Szwecji. Dziś chcemy 

Was poinformować o nowej inicjatywie, tym 
razem Polonii kanadyjskiej. Otóż sześć orga­
nizacji polonijnych w Windsor przekazało na 
Centrum czeki na sumę 1532 dolarów kana­
dyjskich. Jest to' nowy dowód patriotyzmu 
rodaków za granicą. którzy chcą także przy­
łożyć swoją cegiełkę do budowy Lajnowo­
C?eŚniejszego ośrodka dziecięcego. 

A oto list naszej Czytelniczki CeUn~ G .... 
blee s Melbourne s Australii, która pisze: 
"Droga ,,Przyjaciółko"! Pomimo że miesz­
kam tak daleko, ale sercem jestem z Tob~ 
Gdy przeczytalam, że stanie "Centrum" -
pomnik dla uczczenia dzieci pomordowanych 
w obozach, zaraz wysłałam l dolar na Salę 
~,Przyjaciółki". Chciałam dołożyć choclai 
jedną cegiełkę na ten cel. Więcej ruestety 
nie mogłam, mimo najlepszych chęci. Będę 
szczęśliwa. Jeśli zobaczę swoje nazwisko w 
Waszym piśmie". 

Jak zwykle składamy podziękowanie na­
szym Czytelniezkom i Czytelnikom za ich 
nie słabnąca ofiarność - dowodem czego jest 
stale rosnąca suma wpłat. Prosimy o dalsze 

Centrum Zdrowia 

Tym razem 
Kanada i Australia 
wpłaty na nasze konto w PKO: 1-9-122-222, 
na blankietach z li terką "P'! lub dopisując 
literkę "P". 

PodajelDł' kolejną listę ofiarodawców: 
Szkola Podstawowa w PilaWlej Szkoła Podsta­

wowa w ł.ękini, p-ta Koczałaj Wł. Sikorski. War­
szawa; Rada Zakładowa ZNP przy Wydz Fllozo­
ficzoym UW, WarszaWA; Państwowe Przedszkole, 
Smigiel, pow. KOSCIao; Szkola Podstawowa W 
KaliDcej Oddział przedszkolny SzkOła Podstawo­
wa w Starym Węglińcuj Szkoła Podstawowa nr 1 
w Białogardzie; ZNP OgnIsko Grabowo; Szkoła 
Podstawowa Kolanowice. p-ta Osowlec; Szkola 
Podstawowa Mieleszynek; Szkoła podstawowa 'fi 
TraDsborze. pow Mińsk l\1az., Komisja Kobie­
ca RZ Fabr. Maszyn ,.INDUKTAh - Bielsko-Bla-

la; LP. dla WycbOW. Przedszkoll IID. 7. Tuwl­
IDa Bielsko-Biała; Spółdzielnia Vc:soiow.ka kk­
la 'podstawowa w Jastrzębiej. 

Miejakie Przed.. Gosp. Komu~IDeJ w Kroto­
.zyDie; Kf)'Iłyo.a Micbalik, GUblO, S~Ola Pod­
.tawowa nr 1 Klasa Vb w SulecbOwlc; Szkola 
Podsławowa Dr 1 Kwa IVa w Sulecbowle; Szkoła 
Podstawowa KI V I VI " Wiśoiówku; Szkoła 
Podstawowa KL' VW w Olszewkacb Mazursklc b ; 
Szkoła Podsławowa w GawrzyJalce; Szkoła Pod­
stawowa w WiJamowie, TME I ZSZ w Cbrza~o­
wie; Koło łowieckie ,,Baźan'" L. O. dla pracuJą­
cych w Staracbowlcacb; Szkoła Podstawowa nr 1. 
Kl. VI d Specjalna w Jaworznie; Szkoła Podsta­
wowa nr 10 Klasa V b, Jaworzno-Surakowa; Ja­
dwiga Pądzikiewics, JaworZDO l; KrysłyDa Bory. 
PI"&Y ZPLK " Prulzkowle. 
Włodzlmien Jaremka. Szczeclo; ZMP Szczep 

Przełącz; Szkoła Podstawowa w Dukli; Kółko Rol­
oicze w Siemool. pow. Będzio; Szkola Podstawowa 
KI. I i II w PietruszeJ woli; Liceum Ogólnokształ­
cące Im. M. Kopernika w Krośnie; KGW Grono­
wo Nowe, pow. Złotów; Szkoła podstawowa . w 
Konarach; Szkoła podstawowa w Sztutowle; 
Szkoła Podstawowa w Jasionach; Wojew. Urząd 
Kontroli Prasy ł Widowisk w Zielonej Górze; 
Spółdzielnia Uczniowska L.O. 
Szkoła Podstawowa nr 3 w Gryfieach. SpÓłdziel­

Dla Uczniowska .. Pionier" Szkoła Podstawowa 
Dr 3 w Gryficacb, Szkol.. Podstawowa KL vIa " 
Więrzbięciu. Szkoła Podstawowa KI IV. Woja­
kowa, Zarząd Powiatowy Ligi Kobiet, Krotoszyo. 
Anna Bąk wieś Łączna 33, pow. Nowa Ruda., 
Skrętuła p. Łabnlcki., pow Zamość, Szkolne KOle 
PZ1ł Bledzew, Szkoła Podstawowa nr Z Staracho­
wice. Szkola Podstawowa Klasa II a w StykowI e, 

SZYJJłC SAME - OSZCZĘDZAMY 
być dług, lub skrócona w Ig 
linii przerywanych na rysun­
ku. Do tego typu plżamy za­
stosujemy spodnie długie, 
proste. 

przerwa, którą potraktujemy 
jako zaszewkę i zszyjemy na 
długości 10-12 cm. Linie o­
zna-czające zapięcie karczka i 
podkład przedłużamy do do­
łu i w ten sposób otrzymuje­
my sportową piżamę, zapina­
ną przodem. 

PIŻAMY DAMSKIE "wdzianka" składa się z blu­
zy i spodni dowolnej długo­
ści. Podajemy kilka modeli pi­

żam. Zasadniczy wykrój tego 
bardzo wygodnego nocnego 

Piżama z karczkiem ma tył 
(a) krojonr z całości, a przód 
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(b) Z karczkiem (b l ) zapina­
nYm na guziczki. Szyjkę blu­
zy odszywamy lamówką z u­
kosa i wiążemy rulonikiem 
również z ukosa. Bluza może 
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Tę samą bluzę możemy 

skroić bez karczka. ale po 
złączeniu stycznyrr fonny (h) 
i (b l ) koło pachy powstanie Do tej samej bluzy może­

my wszyć kołnierz sportowy 
(d) lub wysoką stÓjkę (e). Ze 
spodni najodpowiedruejsze bę­
dą tzw. kolanówki z rozpor­
kami na dole w szwach bocz­
nych. 

Przy zastosowaniu tyłu (a) 
i przodu (c) oraz rękawów 
krótkich (hl) lub marszczo­
nych Ch:!) otrzymamy piżamę 
o charakterze młodzieżowym. 

Szyjkę w fonnie (c) odszy­
wamy ukośną pliską, w któ­
rą wqągamy rulonik do wią­
zania. Dla wygody na środ­
ku przodu robimy male prze­
CIęCIe odszyte lub lamowane. 

Do rękawów, szyjki i w 
dole krótkich spodenek mo­
żemy przystębnować lekko 
koronkę, wtedy piżama będzie 
bardZlej strojna. 

Na chłodniejsze dni radzi­
my uszyć piżamę zapinaną z 
przodu, z mankietem przy 
rękawach j z długimi spod­
niami. Zastosujemy tutaj wy­
krój tylu (a) i przodu (c) z 
głębszym podkrojem szyi (li­
nie przerywane z kropką). Do 
linii środka przodu formy (c) 
dodajemy 2 cm na zapięcie i 
4 cm na podłożenie. Wszywa­
my z ukosa kołnierzyk (g) 
odstający od szyi, rękaw (h) 
ściągamy dołem na gumkę 
lub skracamy fonne rękawa o 
parę cm i daJemy mankiet 
(f). Kołnierz, mankiety i śro­
dek przodów możemy naszyć 
ozdobnym galonem czy haf­
tem, a nawet materiałem w 
odrębnym kolorze. 

Z materiałów na plzamę 
proponujemy: flanelę, piko­
flanelę, satynę, korę , batyst. 
popelinę i różne plócienka 
gładki e i deseniowe. 

Na uszycie piżamy z dłu­
gim rękawem i długimi spod­
niami potrzeba 4 m 30 cm, 
materiału o szer. 90 cm, a na 
piżamę z krótkim rękawem i 
szortami 2 m 80 CM - mate­
riału tej samej szerokości. 

Wykrój opracowany jest 
na wymiary: ob. gorsu - 88 
cm, ob. pasa - 72 ero ob 
bioder - 96 cm i dl. sPo<in! 
- 100 cm. 

Rysunek podajemy w sk.aJ1 
l :10, tj. l kratce na rysunku 
odpowiada 10 cm w rzeczy. 
wistości. 

Przy krojeniu należy d0.­
dać do formy na szwy 1 za. 
&ożeni~ 



2D. LE~,J: B. Domina (,,~połem"), J. Bartold (MnW). A. GrychczYliski (CRZZ), A. Wysznacka 
widenk, (SGGW), A. Kęd.zlerska (Kom. dIS Gospodarstwa) Z. ltIaciesowicz (San. Epid.). 

,"Przy jaci6lka"). 1'. 

CD D A LEJ ze stDłoWKOWJm ObIadem 
.(D ys k U sj a w re d a kej i) 

I W GRUDNIU 1968 R. ,,Pnyjaciółka" corganizowała spotkanie. którego 
tematem była działalność stołówek pracowniczycb. 

W spotkaniu udział wzięli przedstawiciele naszej redakcji oraz 
s-ea ~derownika Zespolu Socjalnego CRZZ - Andrzej Grychczyński, na­
ezelD1k Wydziału Zarządu Gastronomii Ministerstwa Handlu Wewnętrz­
nego - Jan Bartold, przedstawicielka Instytutu Zywności i Zywienia -
Jadwiga Siczek, naczelnik Wydziału Stołówek Centrali ,Społem" - Bro­
nisław Domina, dyrektor Komitetu Gospodarstwa Do~owego - Anna 
Kędzierska. kierownik Działu Higieny Zywienia Stacji Sanitarno-Epide­
miologicznej w Warszawie - Zofia Maciesowicz oraz przt'dstawiciel Ka­
tedry Technologii i Higieny Zywienia Szkoly Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego - Franciszek Swiderski. Oto niektóre najciekawsze wypowiedzi 
i fragmenty dyskusji. 

J. BartoId: Od roku 1955 do roku 
1964 ilość stołówek pracowniczych i 
bufetów z.rnniejszyla SIę trzykrotnie. 
Stan ten powstał wówczas na sku­
tek rezygnacji z konsumpcji zbioro­
wej na rzecz indywidualnej. 

A. Grychczyński: Pod tym wzglę­
dem pozostaliśmy daleko w tyle za 
innymi państwami demokracji ludo­
wej. Obecnie za.ledwie 5 pl'ocent za­
trudnionych w Polsce korzysta ze 
stołówek, podczas gdy w Czechosło­
wacji - 40 procent, na Węgrzech 
30 proc., w Związku RadZIeckim -
50 proc., a w NRD około 30 proc. 

Ale regres nastąpił nie tylko z po.­
wodu braku zainteresowania stołów­
kami ze strony administracji zakła­
dów pracy, lecz i samych pracowni­
ków, którzy nie mają nawyku korzy-
5tania ze stołówek. 

J. Bartoid: W roku 1961 drogą in­
terwencji CRZZ powolano przy MHW 
centralną komórkę koordynującą dzia­
lalność żywienia zbiorowego w za­
kładach pracy. W roku 1967 powstala 
Międzyresortowa Komisja do Spraw 
Koordynacji Wyżywienia. Projekt ge­
nerallnego uregulowania za.saC ŻYWie­
nia przyzakładowego jest obecnie W 
końcowej fazie opracowania i wkrót­
ce będzie przedłożony Radzie Mi­
rustrów. 

.. Przyjaciółka": Uczestnicy naszej 
ankiety skarżą się, że ceny posiłków 
są wysokie. Co robić, aby posiłki by­
ly tańsze? 

J. BartoId: Wyjściem z teJ sytua-cjl 
jest centralizacja produkcji i po­
zostawienie stołówkom przy zakła­
dach pracy wyłącznie roli usłu­
gowej, to jest wydawania posiłków. 
W plerwszym kwartale 1969 r. uru­
chomiona zostanie centralna przygo­
towalnia w Katowicach, Produkować 
ona będzie p6tiabrykaty do przy go-
10 wywani a posiłków oraz gotowe, 
jednodaniowe posiłki regeneracyjne. 
Razem 19 ton wyrobów na dobę. 
Ul.Jchomienie podobnej przygotowal­
ni przewidziane jest również w Lo­
dzi i w Warszawie. 

B. Domina: Posiłki są na ogół dro­
gie. szczególnie w małych sto ł ó:v­
kach, gdzie wydaje się 50-70 obla­
dów. Gdyby rzeczywiśde można 
przerzucić na zakłady pracy chociaż­
by część świadczeń, jak np. utrzy­
mywanie personelu 1 transport-

8 

obniżyłoby to znacznie cenę obia­
dów. 

"Przyjaciółka": Z rozwojem bazy 
zbiorowego żywienia wiąże się prob­
lemy nowych inwestycji, wyposażenia. 
Czy na te cele są środki? 

J. BartoId: Srodki, jakie otrzymu­
jemy, nie zlikwidUją od razu wszy­
stkich trudności. Pozostają więc, ja­
ko doraźne rozwiązania - central­
n e kuchnie dla połączonych małych 
stołówek, bo byłoby nonsen:.em eko­
nomicznym wyposażać każdą stolów­
kę we wszystkie maszyny 

Wspólnie z CRZZ wysuwamy 
wniosek, aby generalnjo uregulować 
sprawę odpłatności pracowników za 
posiłki. Naszym zdaniem pracownik 
n ie powinien płacić więce,i niż wy­
nosi koszt wkładu surowca użytego 
do produkcji. Wszystkie pozostałe wy­
datki powinny obciążać zakład pra­
cy. 

B. Domina: Dużą rolę w żywieniu 
zbiorowym odgrywają również 
moim zdaniem - prowadzone przez 
"społem" buiety przyzakładowe, ale 
kierownictwa zakładów nie dbają o 
ich nalezyte wyposażenie. zwłaszcza 
w lady i szafy chłodnicze. 

Zamierzamy rozwoZIĆ śniadania 
bezpośredni. do stanovrfsk robo­
czych. Będzie to gorące Clleko, ka­
napki itp. Zorganizujemy również 
kilkanaście ruchomych ?unktów ga­
stronomicznych, które będą wydawać 
gorące posiłki bezpośrednio na pla­
cach budów, Dotychczas konsumenci 
narzekali na monotonię posiłków, 
wprowadzamy więc coraz szerzej 
możliwość wyboru potraw w stolów­
kach ,,społem". Lekarze przemysło­
wi sygnalizują o schorzeniach prze­
wodu po~armowego wśród rGbotnl­
ków, dlatego zobowiąza'liśmy prowa­
dzone przez nas stołówki do wyda­
wania zestawów lekkostrawnych po.­
siłków. Chcemy szeroko zapropago­
wać i następnie wprowadziĆ posiłki 
regeneracyjne, wydawanE w czasie 
pracy. Posiłki takie już produkuje­
my 1 jesteśmy w stanie wyproduko­
wać każdą żądaną ilość. Chcemy 
również szeroko udostępnlć stołówki 
tym zakładom, które z przyczyn o­
b iektywnych nie mogą u siebie zor­
ganIZować stolówek. Chodzi nam 
równocześnie o w, by &mn.iejszyć 

koszt jednostkowy posilku. Im więcej 
osób korzysta ze stolów}d tym tań­
BZy staje się obiad. 

Z. Maciesowicz: Obserwacje z kon­
troli przeprowadzonych przez ,,sane­
pid" Wskazują, że największą bolącz­
ką stolówek jest ciasnota pomiesz­
czeń. Kierownictwa zakładów wyko­
rzystują część lokali stołówkowych 
na cele produkcyjne, magazyny itp. 
Na 2200 konLro!owanych przez nas 
punktów żywienia zbiorowego, 75 
proc. nie spełnia wymogów, jakie 
stawiają przepisy san itarno-epide­
miolOgiczne. Czasem zmu:szerJ jesteś­
my nawet wydać zarządzenie o zam­
knięciu placówki, oczywiścIe do cza­
su przeprowadzenia remontu. W ta­
kich przypadkach zwykl~ bardzo 
szybko znajdUją się środki i sposób 
na wykonanie tych prac. 

Sporo n;edoclągnlęć ujawniamy 
przy badaniu jakOŚCi posiłków I pod­
czas kontroli artykułów spożywczych 
sprzedawanych w bufetach. Naszym 
zdaniem winę za to ponoszą odpo­
wiedzialne kierownictwa poszcz.egól­
n ych zakładów. Tłumaczą si ę: dla 
nas najważniejszą rzeczą jest pro­
dukcja. 

J. Siczek: Instytut 2ywności i 2y­
wien ia postuluje, by robotnik mIał 

możność spożycia gorącego posiłku w 
czasie pracy, nie zaś po jej zakoń­
czeniu. Badania dowiodły, że długa 
przerwa między posiłkami ujemnie 
wpływa na wydajność pracy robot­
nika, na jego koncentracjf" przy pra­
cy. Pewna ilość wypadków w pracy 
jest spowodowana tym. że robotnik 
nie jadł tego dnia śniadania lub też 
nie odżywia się racjonalnie. Trzeba 
również zapewnić robotnikowi wy­
dawanie posiłków regeneracyjnych 
możliwie najbliżej jego stanowiska 
pracy, gdyż przerwa na jedzenie w 
czasie 8 godzin pracy trwa tylko 15 
minut. Rozumiemy konieczność roz­
budo-vy sieci stolówek, w których 
mógłby jadać obiady kai;dy, kto sobie 
tego życzy. a 'lawet zabierać ze sobą 
obiad w naczyniach do domu. Byłoby 
to ogromnym udogodnieniem szcze­
gólnie dla praCUjących kobiet. 

.. Przyjaciółka": Słyszy 5lę o braku 
fachowców w placówkach zbiorowe­
go żywienia, a jednocześnie według 
opinii Ministerstwa Oświaty mamy 
nadmiar absolwentów szkól gastro­
nomicznych. Urzędy Zatrudnienia 
kierują ich do innych zawodów. 

A. Grychczyński: Rzeczywiście, 70 
proc. pracow!'lików stołówek nie ma 
nawet pełnego wyksztalcenia podsta­
wowego, ale często pracują oni po 
10-15 i więcej lat, zdobyli więc pewne 
doświadczenie. Rozwiązanie nie jest 
łatwe. Część przejdzie na rentę , 
zwolrti miejsca dla młodych fachow­
ców. Z kolei są wypadki. że absol­
wenci szkół gastronomicznych chcą 
być pracownikami administracyjny­
mi w stołówkach, bądź od razu kie­
I'ownikaml. 

A. Kędzierska: Liczn€: ankiety 
przeprowadzone przez Komitet do 
Spraw Gospodarstwa Domowego do­
wodzą, że kobieta pracująca przecią­
~ona. jest, zarów~lO ~racą zawodową, 
Jak l rozlIcznyml zajęcIami domowy­
mi. A głównje przygotowywaniem 
posiłków dla rodziny, Stan ten fatal­
nie odbija się na wydajnośd pracy 
1 ~ ogóle na sprawności fizycznej 
kobiet. Dlatego właśnie naUeży roz­
wijać sieć stołówek oraz wprowadzać 
posiłki regeneracyjne. Ogólnie mó­
wiąc istnieje ogromne zapotrzebowa­
nie społeczne na dobrze zorganiz.o­
wane żywienie przyzakladowe. 

F. Swiderski: Baaama naukowe w 
Katedrze Żywienia SGGW wykaza­
ły, iż schorzenia przewodu pokar­
mowego nie są wynil~:iem jadania w 
stolówkach, lecz w ogóle nleracjo­
nalnego odżywiania się. 
Jesteśmy za centralnym przygoto­

wywaniem posiłków, gdyż powsta­
jące podczas transportu straty war­
tości odżywczych, nie są wcale wyż­
aze od strat, jakie powstają w <:za­
.je ich przechowywania w podgrze­
waczach. 

A. Grychczyński: Dodajmy, że w 
Polsce brak jest tradYCji zbiorowego 
żywienia. Robotnik przywykł przyno­
sić śniadanie do pracy z domu. Ma­
my więc przed sobą olbrzymie zada­
nia - wytworzyć tradycję spożywa­
nia gorących posiłków w zakładzie 
pracy. Po V ZjeŹdzie partii, gdzie 
problem zbiorowego żywienia był o­
mawiany i po raz pierwszy znalazł 
miejsce w Uchwale Zjazdu. powstał 
klimat sprzyjający zainteresowaniu 
się tym tematem. W Uchwale Zjaz­
du powiedziane jest wyraźnie, że 
zakłady mają o b o w i ą z e k wyda­
wania posiłków pracownikom. 

Cieszymy się bardzo, że "Przyja­
ciółka" zajęła się sprawą stołówek 
pracowniczych. ' Wiemy, że redakcja 
otrzymała ~ekawe materiały z tere­
nu całego kraju, w post<.d odpo­
WIedzi nadsyłanych przez Czytelni­
ków na rozpi saną ankiet!" "Stołów­
kowy obiad", Jej wyniki bardzo nas 
interesuJą. Będą one ogromnie po­
mocne w pracach naszych, jak rów­
D1eż Ministerstwa Handlu Wewnętrz­
nego. 

.,PRZYJACIOLKA": W oparciu . o 
dyskusję możemy więc ustalić, że 

• stołówki pracownicze są niezbęd­
ne i wszędzie tam, gdzie istnieją 
odpowiednie warunki, powinny 
być organizowane; 

• oczekUje się rozszerzania inicjaty­
wy tworzenia centralnych przygo­
towalni; 

• posiłki powinny być urozmaicone 
i maksymalnie pożywne, dlatego 
wymaga zmian technologia Ich 
przygotowania; 

• korzystający z posiłków zaintereso­
wani są niskimi cenami; 

• należy poświęcić więcej uwagi po­
siłkom regeneracyjnym w ciągu 
dnia pracy; 

• zatroszczyć się O fachowy personel 
stołówek, gwarantujący wysoką 
jakość posiłków. 

N a podstaWie ,tenogramu .-potka­
łU4 

opracował: 

- U nas tet Jest 
Wybór. Może pan cjeść 
Erochówk~. albo a niej 
zrezy,now&ć. 

BOGAJ 

- Myślałam, 
kierownikiem, 
q mieszać W 

[ 
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ZARE kikuty bezlistnych drzew 
I oślepi aj ąca biel śnje~. Zielo­
ne ślady mchu na vralącym się 
e. Obo~ - resztki zabudowań 

arskich. Odkryta studnia. & 
od lat nIkt nie czerpał wody. 

niewielki składzik pełen znisz­
I niepotrzebnyc}- narzędzi. I 

Iron i ę w tym bezpańskim go-
,...H"rot w; e. Z którego wyniesiono 

chyba wszystko co wynieść się 
ogromna kłódka przy 

ach wejściowych. Tyle zostało 
'vi podkrakowskich Węgrzcacb 

nie Wyspiańskich. 

znajd?:iecie tu tabli~, pamiąt­
kam ienia. pomnika. Nie znaj­
nic, co świadczyłoby, że na 

skrawku ziemi spędzał ostatnie 
swego życia jeden z najwięk­

naszych twórców, a.utor Wese-
nia. Warszawianki 

I malarz - Stanisław Wyspiań­
Nie znajdziecie nie., t'hyba że 

d e do ludzkiej pamięci. 
skiego mało kto we wsi 

Gdy przyjechał do Węgrzec, był 
bardzo chory, nie wychodził pra­
z domu - wspomina Rozalia Ro­
która mIała wówczas dwanaście 

Pole jej ojca leżało tu:t obok po­
ańskkh, codziennie przech0-

obok Ich domu. 

Choć po tamtym domu ani śla .. 
zostało, do dziś, gdy przecho­

widzę te okna 8 za nimJ 
szczupłą posta!! z płową 
1 jasną brodą. Chodził po 
to była chyba pracownia. 
na drogę .• 

- Pisz pa~ do spra­
wozdania: 

N asze pomIeszczenie 
Itołówkowe Jes' wyko­
rzystane w 100 proc.! 

Kwapiszowa miała w6wczas sIe-
dem lat. 

- Rósł u nas w obejściu orzech, 
przychodziły dZIeCiaki z całej wsi 
Właziły na drzewo I zaglącQły n~ 
P?dwórze Wyspiańskich !>rzez wyso­
kI płot. Wtedy wozili go już w wóz­
ku. Nie rysował, ołówka nie mógł 
utrzymać w ręce ... 

Barbary Ciaćma nie było jeszcze 
wówczas na śWiecie, dopiero rok te­
mu. gdy obdarzono ją gOdnością wieJ­
skiego kron ikarza. zaczęła szukać 
śladów po Wyspiańskim. 

- Ciężko tu o jakiet pamiątki, 
wspomnień niewiele się uzbiera bo 
ni~wielu już zostało tych cc pamię­
taJą ... Ale do dziś krążą do Węgrz­
cach opowieści o tym, ~ak to Wy­
spiański słodyczami wabił dzieci, by 
potem rysować wystające znad plo­
tu główki ... 

D O Krakowskiego R""Oku jest 
st.ąd w linii prostej, tylko 7 km. 
Piechotą godzmę I tak niegdyś 

chadzano na msze dl' Mariackiego 
kościoła. Dziś trasę tę miejski auto­
bus przemierza w 10 minut. Znikl 
dystans dzielący Kraków I Węgrzce. 
Nie ma tu dziś domu, 2. którego ktoś 
nie dojeżdżałby do pracy w Krako­
wie czy Hucie. 

- Tu sami chłopo-robotnicy -
mówi z dumą Władysław Franczak, 
przewodniczący Gromadzkiej Rady 
Narodowej. - GospOdarstwa niewiel­
k ie. Po dwie, trzy morgi ludzie mają. 
A przecież co krok ktoś się buduje, 
anten telewizyjnych na dachach przy­
bywa 

- W tym roku rozpoczynamy gazy­
fikację wsi - dodaje seluetarz Prezy­
dium GRN, Maria Raźny - Zadelda­
rowali ludzie pieniądze i czyny spo­
łeczne dOt>Qminają się o wodociągi. 
A jeszcze dwa lata temu do Krako­
wa trzeba było wybierać się z za­
pasowymi butami. Błoto by po ko­
lana - dziś przez całą wieś asfalt. 
Drogą do wsi, wtedy jeszcze błot­

nistą I kamie OlS tą jeździli w swojej 
- jak to dz i ś we wsi mówią -
,,szklanej karecie" Wyspi ańscy, On 
sam rzadko opuszczał Węgrzce, częś­
ciej widywano jego żonę, prostą, gó­
ralską dZiewczynę - Teofilę . 

- l..adnie się ubierała Kwiacia-
stych krakowskich spódniC miała bez 
liku. Gorsety pięknie ł}aftowane, 
sznury dźwięczą~ych korali. Zawsze 
widzialo się ją w krakowskim stroju, 
podobno on to lubU - opOWiada Ro­
zalia Rokita.- I po jego śmierci - gdy 
już zarzuciła ludowy strój - pozo­
stało jej upodobanie do kwisci as tych, 
szerokich spódniC. A gdy na wesele 
We wsi przychodziła z krakowska 
ubrana f przyśpiewki zaczynala śpie­
wać, a dawne czasy wspominać -
to 00 tu gadać, niejednemu ze sw­
&zych łza się w oku zakręciła. 

P RZYSZLOSC Węgrzec, to tak 
zwane osiedle nad wsią. Na 
gruntach gromadzkich powstanie 

osiedle domków jednorodzinnych dla 
'100 osób. Bo ciasno dziś we wsi, nie 
ma prawie domu, w któryn- nie mie­
czkalyby dwie rodziny. 

- To Już trzeci raz będą się 
W ęgrzce budować - mówią gospo­
darze. 

A tak, trzeci. Bo choć wieś jest tak 
stara. że już Długosz wspomina o 
niej w swej kronice, dzisiejsze 
Węgrzce z dawnymi nie mają nic 
wspólnego. W 1914 ?odzielily los wie­
lu wsi położonych blisko Krakowa 
Zburzono wszy<'tkie domy, wycięto 
nawet wszystkie dnewa Austriacy 
przygotowywali się do obrony mia­
sta Wówczas zburzono również du­
ży , pięciopokojowy dom Wyspiań­
skiego, jedyny we wsi murowany, 
kryty nie strzechą, a gontem. 

Dwa lata tułali się mieszkańcy po 
okolicznych wsiach, by w 1916 wró­
cić l stawiać Węgrzce od nowa by 
od początku sadzić drzewa I krze­
wy. Jeszcze czasem odwiedzali 
Węgrzce córka Wyspiańskiego Hele­
na i syn Stanisław, jeszcze mieszkała 
tu żona Teofila. 

Gdy w latach 50-tych zaczęto bu­
dować w Węgrzcacb nową szkolę, 
postanOWIono ją nazwać imIemem 
Wyspianskiego Widocznif' \' tral<cie 
budowy o tym zapomn iano bo szko­
ła do dziś żadnego Im jenie- nie nosi. 
Ale energiczny Władysłav Franczak. 
który dopiero rok, temu zostal prze­
wodnIczącym GRN Ole traci nad ziei. 

dramat6w. Miasta, w kt6rym spra';; 
wował funkcję radneg" j mIasta~ 
które pozba wdo go naj wi ększego ży­
c iowego pragniema - dyrekcji Tea .. 
tru. 

- Zaczyna si ę rok WyspIańskIegO, 
powołUJemy specjalny komItet. zor­
ganiZUJemy sesJę, postawimy choćby 
kamień upamIętniaJący pobyt Wy­
sp i ańskiego w naszej wsi, nadamy 
imIę naszej szkole. 

W Węgrzcach mieszkal kilka Jat, 
gdy nie mógł JUz opuszczać domu. 
gdy z ogrom nym trudem wstawał na 
doroczne dożynki, by r:asyclć oczy 
ol ś n iewaj ącymi kol orami k rakowskich 
stroJó w. by od e brać d ożvn kowy wie­
niec i sypnąć garści ą reńskich. 

Nie urodził SIę on tutaj f nie tutaj 
umarł. Na kilka dnI przed śmierCIą 
w polowie listopada 1907 przewiezio­
no go do Krakowa, miasta w którym 
staw i ał pierwsze kroki w ojcowskiej 
pracowni rzeźbiarskiej, w którym u­
mieścił akcję swoich największych 

Ruchl i wą szosą łączącą K raków Z 
Warszawą mkną d ziesiątk i autobu­
sów. aut. Nie opodal leży opuszczona 
parcela. To wszY3 tko co pozostało. 
Oprócz ostatnich dZIel pisanych w 
Węgrzcach niewprawną już ręką, 0-

prócz główek chłopskich dziE!ci , któ­
re Wyspiański ponoć wabił przez 
płot słodyczamI... 

MCJIJA .. ,Mc J,JA", 
Jeszc'L.e wictler mro­

zem dmucha (jakby po­
wiedział poeta), a nasze 
domy mody już robią 
przedwiośnie. Takie ko­
lekCje wyprzedzające 
czas. poZWalają kobiecie 
mniej więcej zoriento­
wać się. co ją czeka w 
przyszłości. A przecież 
każdy żywy człowiek 
ChCIałby Wiedzieć. jak 
będzie wyglądał za pół 
roku! 

o żakietach poza linię 
bioder (dlugość: 58 cm) 
ł o żakietach .,za <ilu­
gich", czyli tzw. 7/8. 

Linia kostiumu 
blisko ciała; talia wy­
raźnie zaznaczona i do­
pasowana. Siłą tego 
faktu żakiet "odskaku­
je" od bioder. tworząc 
lini ę małego trapezu. 

Nadal modne są pas­
ki. pod którymi jednak, 
wobec dopasowania ta­
lii, już się nie marsz.. 
cz}my. 

JANINA PARADOWSKA 

Otóż, Drogie Moje, z 
radością donoszę Wam, 
że zdaniem .. Modnego 
Stroju", kobieta zosta­
nie ta sama zarówno w 
formie, jak I w treści; 
te same proporcje; 
biust, talia, biodra ra-

Kieszenie - w kształ­
cie marzerua złodzieja: 
duże I do tego nisko 
naszyte! 

Kołnierze lekko 

wszyte na sKroconym 
ramIeniu, o konstrukcjI 
zaszewki przedłużające' 
ramię (a nie .. wdane"). 

miona wszystko w 
tym samym miejscu I 
Bowiem modne będzie 
to, co jest I co było! A 
więc: 

odstające od szyi, lekko 
podnieslOne na malej 
stójeczce. Nadaj modne 
.. stójki" - a jeśli kla­
py. to już duże. 

_.A wszystko nadal 
zaczyna si ę I kończy na 
północ od kolana, wy­
soko. wysoko. 

Zatem - do wiosny' 
Rękawy wąskie, mała Kostiumy o żakietach 

krótkich - "pudelka", pacha Naimodnieisze: GRACJA 

OBIETNICE 

1. Pły-nieWi-sła, pły-nie od naj-dalszych. stron, 
~. Na zie-Io-ncj wie-rzbie ro - sną gru-szki dwi~ł 

s. Błyszczą. fa-lę W rze-ce, JLa dnie zło - ty piach, 
li. Świ-snę złotym ba - tem t po - ja - dę w ś~iat. 
6. 'A - le ty mnie nie chcesz, nie chcesz na-wet znać l 
o. In. na mnie pO'. lu • bi b~ o .. bie -tnie,. bo 

. ł , . D .' -J :ł -ł (; ~~ D--ł 

Jrii ff r tliJ OJ I F F I ~. id J lU J J OJ I 
ku - pię Ci . go - ści -Illec gdy zo-stanlesz mą, dZIewczyno, 
'%er- wę je dla cic - bie gdy po-kochasz mnie, dziewczyno, 
Z pia-sku bicz u • kr\) - ~ę t gdy mi powiesz "tak',' dziewczyno, 

~lH'zQgnę czte-ry wia- try, gdy mi ser-ce dasz, dziewczyno, 
Pewnie zamiast, ser - ca zwy-kły kamień mas'z, dziewczyno, 
lc-pszy w garści wró-bel, niŻ go-łą,.bków sto na da-chu. ' 

D 

O I 
~U-I)i\? ci go - ~c i - niee gdy zo-sta-niesz mą.. 

ler-wę je dla cie - bie, gdy po - ko-chasz mnie! 
z llia-sku bicz u .. kr~ - C\; t ~dY' mi po-wiesz "tak" 1. •• 
:;przęgnę czte - ry -wia - try, gdy mi ser- ce dasz l 

}le-Wilie za-miast ser - ca, -:- zwy -kły ka-micii -. masz .•• 
gdy si«;; zwi~-ie ~lu .. bem, wnet zro - zumiesz to l .•• 

Sztl·cb. J. Rync~ 



-PAMIĘTNA ROCZNICA 

W 24 rocznicę wyzwolenia War­
szawy, Lodzi, Krakowa i innych 
miast odbywają się okolicznościowe 
akademie. W stolicy ukończono bu­
dowę wielkiego nowoczesnego Dwor­
ca Wschodniego. Podsumowano pla­
ny budownictwa: w ciągu ostatnich 
trzech lat 70 tys. warszawskich ro­
dzin otrzymało nl)we mieszkania. 

UMOCNIENIE JEDNOSCI KPCz 

Prezydium KC KPCz opublikowało 
oświadczenie dotyczące obsady waż­
nych stanowisk państwowych. Prze­
cięło to burzliwe polemiki, które nie­
dawno toczyły się w Czechosłowacji. 
Oświadczenie spotkało się z powszech­
ną aprobatą, co dowodzi poparcia 
społeczeństwa dla polityki partii i u­
m ocnienia jej jedności. 

Kandydatem na stanowisko prze­
wodni<:zącego Zgromadzenia Federal­
nego zostal decyzją Prezydium KC 
- Słowak, prof. Peter Colotka. Do­
t ychczasowy przewodniczący - Czech., 

U nas . ,... 
I na SWleCle 
Smrkovsky proponowany jest na 
pierwszego zastępcę przewodni­
czącego Izby Ludów w Zgromad.le­
niu. Drugiej Izbie - Narodowości -
przewodniczyć ma Słowak, Hanes. 
Powołano już rządy słowacki i cze­
ski, a także rząd federalny, którego 
premierem jest nadalO. Czernik. 

FRANCJA I ZSRR 

"Krzepiące jest, że ZSRR i Francja 
umacniają swe pokojowe stosunki" 
- pOWiedział prezydent de Gaulle 
po zakończeniu obrad "wielkiej ko­
misji" radziecko-francuskiej do spraw 
współpracy naukowo-technicznej i go­
spodarczej. Handel Francji z ZSRR 
osiągnął już poziom zaplanowany na 
koniec roku 1969. Przewiduje się za-

c1eśnlenie wspól'praC7 w dziedzinie 
medycyny, techniki, badań kosmosu 
i pokojowego wykorzystania energiJ 
jądrowej. Zapowiada się również ści­
ślejSzą współpracę polityczną. 

Oba kraje pragną, aby cztery wiel­
kie mocarstwa osiągnęły porozumienie 
w sprawach Bliskiego Wschodu, zgod­
nie uważając, że trwały pokój w tej 
strefie musi się opierać na uchwale 
Rady Bezpieczeństwa z listopada 
1967 roku. De Gaulle od dawna, po­
dobnie jak przywódcy radzieccy, 
wskaZYWał na zagrożenie pokoju 
wskutek agresywnych aktów Izraela. 
Ostatnio FranCja podjęła decyzję o 
embargo (zakazie) na dostawy wszel­
kich typów sprzętu wojskowego dla 
Izraela, w tym również części za­
miennych do samolotów I helikopte­
rów. SpoWodOWało to gwałtowną na­
gonkę na rząd francuski ze strony 
środowisk syjonistycznych I związa­
nych z nimi kół w NRF. Ambasador 
radzieclo w Paryżu, Zorin z uzna­
niem skomentował decyZję o embal'­
go, OŚwiadczając, iż inne kraje, w 
tym USA, powinny pójść w ślady 
Francji. 

TV 
19-25.1.69 r. 

NIedziela: 1.51 - Ku~ rolnlczr. t.2$ _ 
Przypominamy, radzimy; '.3$ - PKF; t ... 
- "Stawka większa nU tycie"; 10.4' _ 
Muzyka % Brs·tysławy; 11 .• - "Psie Dle­
bo" - fUm CSRS; 12.05 - Koncert ty. 
czeń; U.55 - Widowisko lalkowe; U .SS _ 
Przemiany; 14.05 - Ludzie 1 zda.rzenia; 
14.2lO - Warszawa - tycie kulturalne; 
15.00 - Mecz w akrobatyce sportowe!: 
Polska - ZSRR C% Moskwy); 16.15 - My 
69 - te!eturnie!; 17.11 - Klub sześciu 
kontynent6w; 17.50 - Teatrzyk Wleehaę 
18.45 - Drog! I bezdrota II Rzeczypospo­
lite!; to.05 - "KaMy mote mnie zabić" 
- film franc.; 21 .55 - Mlędzynarnclowy 
turniej koszyk6wkl - sprawozd. filmowe, 
Poniedziałek: 16.45 - Zwierzyniec; 17.30 

- Magazyn sportowy; 17.50 - "W Mon_ 
go1l1 - od Uła.n BatoT do Ałtaju" - film 
pot.; 18.05 - Kino Kr6tklch Fllm6w; 18.35 
- Eureka; 20.05 - Teatr TV - ,.CYd"; 

%1 .55 - Panorama literacka. 
15.30. 18.05, 22.25 oraz %3.00 - Polltecbo 

nika TV - fizyka. 

zieło WSD ot Y 
Przywr6cenie pokoju w strefie Bli­

skiego Wschodu, do czego dążą wSIPÓl­
nie ZSRR l Francja, jest tym pilniej­
sze, że jak potWierdzają ostatnie do­
niesienia, militaryści z Tel Awiwu 
przygotowują produkcję bombyato­
mowej. 

Wtorek: 8.45 - "W przededniu rewolu­
c;Ji" - fUm radz.; 10.00 - U g6rników 
(kł. IV>; 10.55 - "Matka Coura-ge I jej 
dzieci" - (kl. Xn; 12.45 - oraz 14.55 -
PrzyspOSObienie rolnicze; 18.45 - .. Na 
Wołdze" film radz.; 17.00 - TV Ekran 
młOdych; 20.05 - Giełda piosenki; 20.40 
- .. W przededniu rewolucji"; 21.45 -
Pr6by. 

15.30, 18.05, 22.30 ora.z 23.05 - Polltechnl­
ka TV - matematyka. 

P
ANORAMĘ szerokiego Pros­
pektu Kutuzowskiego w Mos­
kwie zamyka 36-piętrowy gma<:h 

o oryginalnym kształcie rozwartej 
książki. Wyróżnia się nowoczesnością 
wśród wieżowców, których wiele wy­
rosło w stolicy ZSRR, błyszczy z da­
la metalowymi okładzinami ścian. 

Okładziny te montowali fachowcy 
z polskiego "Mostostalu". Na budo­
wie można było spotkać węgierskich 
elektryków, Czesi urządzali wnętrza 
gmachu, także specjaliści z NRD, 
Bułgarii i Rumunii wykonywali za­
dania budowlane. Wspólne dzieło bu­
downiczych z krajów socjalistycznych 
staje się siedzibą Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospvdarczej (RWPG). 

RWPG powstała 20 lat temu - w 
styczniu 1949 roku; jej założyciela­
mi były Bułgaria, Czecł:oslowacja., 
Polska, Rumunia, Węgry i ZSRR. 
Przystąpiły do Rady; Albania (obec­
nie wstrzymuje się od udziału w 
pracach RWPG), NRD i Mongolia. 
Od 1964 roku w pracaeh niektórycb 
organów Rady uczestniczy też Ju­
gosławia, a w kolejnych sesja<:h 
brali udzia1 w charakterze obserwa­
torów delegaci Chin Ludowych, Ko­
reańskieJ RLD, Demokratycznej Re­
publiki W ietnamu i Kuby. Sesje 
zbierają się kilka razy do roku, a 
przedstawiciele zrzeszonych państw 
kolejno przewodniczą obradom. Or­
ganem administracyjnYm Rzdy jest 
Sekrpt.::>r i::lf 

Istnienie Rady przynosi ogromne 
korzyści wspólnocie socjalistycznej. 
Rządy krajów kapitalistycznych po­
lityką ograniczeń wywozu surowców 
i dóbr inwes.ycyjnych usiłowały nie 
raz wymóc ustępstwa, zmusić wspól­
notę socjalistyczną do ekonomicznej 
zalt:źności. Próba imperialistycznego 
dyktatu zawiodła. Ponad 65 procent 
całości obrotów handlu zagraniczne­
go państw socjalistycznych stanowią 
dziś obroty wzajemne. Dzięki za­
cieśniającym się Więziom handlowym 
i gospodarCZYm produkcJa w krajach 
SOCjalistycznych w porównaniu z ]965 
rokiem wzrosła w ciągu dw6<:h ostat­
nich lat o 18.6 proc., podczas gdy w 
krajach kapltalistyczny<:h tylko o 
9 procent. 

Polska korzysta dzięki RWPG nie 
tylko z dostaw surowców i maszyn. 
Internacjonalistyczna współpraca o­
szczędza nakładów inweslycyjnych, 
tworząc podZiał pracy mięGzy po­
szczególne pallstwa. Oczywiście pro­
dukcja jest tańsza. gdy fabryki wy­
twarzają towary w długich senach 
dla potrzeb kilku państw, aniżeli dla 
jednego tylko kraju. 

Spotykamy na naszych szlakach 
kolejowych wagony z napisel OPW, 
to skrót Zjednoczonego Parku Wago­
nów. Za kaŻdy dzi-eń pobytu za gra­
nicą takiego wagonu, pc Lc;kie koleje 
otrzymują dewizy - i wzajemnie: 
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placą za wykorzystywanie wagonów 
innych państw. Towarowe pociągi 
dzięki temu nie wraeają puste po wy­
ładunku. Takich wspólnycR.. inicjatyw 
RWPG jest więcej. Na przykład: 
"Intermetal" łączy wysiłki nad uno­
wocześnieniem hutnictwa; międzyna­
rodowy system energetyczny z cen­
tralą w Pradze pozwala przesłać 
nadmiar energii elektrycznej z jed­
nego kraju do drugiego, który jej 
właśnie pilnie potrzebUje. Instytut 
.Normalizacyjny RWPG ustala normy 
techniczne dla wyrobów przemysło­
wych, a istnienie Międzynarodowego 
Banku WspÓłpracy Gospodarczej 0-

gromnie upraszcza wielostronne rozli­
czenia krajów członkowskich. K.raje 
te podejmują wspólnie wielkie in­
westycje: tak powstał np. naftowy 
ru rociąg "Przyjaźń". 

Na kolejnych sesjach RWPG Pol­
ska przedkłada wiele propozycji dal­
szego zacieśnienia współpracy we­
wnątrz wspólnoty socjalistycznej. 
Chodzi o koordynację planów gospo­
darczych na wiele lat naprzód i mię­
dzy innymi o wszechstronnkjsze wy­
korzystanie potęgi techn iczno-nauko­
wej wspólnoty w krajach RWPG 
pracuie łącznie aż 700 tysięcy inży­
nierów! 

Symbolem współpracy jest zaś ów 
potężny gmach RWPG "'''miesioDY 
wspólnie przez budowniczych z kra­
jów socjalistycznych. 

Na we!i'o'o 

• 

SY JONISTYCZNY ZJAZD 
W Rzyrrue przy drzwiach zamknię­

tych obradowała grupa czterduestu 
głównych sYJorustów ze SWlatowego 
Kongresu Zydów. Atakowali Radę 
Bezpieczeństwa NZ za potępienie 
izrael.sluej napaści na Liban, oskar­
żali Polskę, ZSRR j CzeChosłowaCję 
o rzekomy antysemityzm, z ubolewa­
ruem stwierdzali, że polityka Tel 
Awiwu zmIerza ku izolacji i w związ­
ku z tym żądali wzmożonego popar­
cia dla Izraela. Po zjeŹdzie, prze­
wodruczący SKZ, Goldman został 
przyjęty na audiencji u papieża., któ­
ry traktuje Kongres jako organizację 
religijną . Po solidarnościowej depe­
szy papIeskiej do prezydenta Libanu. 
Paweł VI stal się w Izraelu celem 
gwałtownych oskarżeń o "antyseffiJ­
tyzm". Wizyta Goldmana u papieża 
miała zatuszować sprawę. 

WSKROCIE 
• W Sajgonie patrioci dokonali udanego 

zamachu na reżimowego ministra. Cale ba­
taliony wojsk sajgońskich przeChodzą na 
stronę Narodowego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego; od roku 1961 zde­
zerterowało 900 tys. żołnierzy reżimowych. 

• Włochy objęła ponowna fala strajków 
przeciw bezrobociu I niesprawiedliwym 
różnicom plac w różnych strefach kraju. 
Strajkowało ponad 3 miliony robotników. 

I Numer ten oddano do druku 10. L I 
o godz. 16. 

--------------------~ 

ANNA LECHICKA 

Na C I O 
N acio Kowalski naj-

pierw mierzy nowo po­
znanq kobtetę długtm 
spojrzeniem, potem mówi: 

Sroda: 9.55 - Volty I ampery (kl. VIII); 
10.25 - "Grymasy" - film węg.; 11.55 
- Swiat atom6w i cząsteczek (kI. VIII; 
15.00 - Matematyka w szkole; 16.45 -
Zr6b to sam; 17.00 - Związek Z.1elonego 
Zeszytu; 17.20 - Telekram; 17.30 - No­
winy; 18.00 - Pr()gra-my lok.; 18.15 
Sylwetki X Muzy; 18.45 - Magazyn med. 
W.05 - Polska pleśń ludowa; 2lO.35-
Swiatowld; 21.05 - "Grymasy" - film 
węg.; 22.30 - PKF. 

15.30, 16.0S, 22.45 oraz 23.2lO - Kurs przy­
gotowawczy - matematyka. 

Czwartek: 8.15 - "Testament uczone­
go" - film radz.; 9.55 - Nasz dzień pow­
szedni (kI. V I VI); 10.55 - Na dworze 
oStatnich Jagiellonów (kl. VI); 11.55 
Mieszkańcy Biskupina (kI. V); 12.45 oraz 
14.55 - Mechanizacja rolnictwa; 16.45 -
Ekran z Bratkiem; 17.55 - Z kamerą po 
świecie; 18.15 - Nad Odrą I Bałtykiem; 
18.45 - Wielcy tw6rcy muzyki; 30.05 -
Refleksje; 20.35 - "Stawka większa nit 
życie"; 21.30 - Za kierownicą. 

15.30, 16.05. 22.20 oraz %2.5S - Politech­
nl·ka TV - chemia. 
Piątek: 9.55 .. Stawka większa nit 

życie"; 10.55 - Wychowanie obywatel­
skie (kl. VII); 12.45 - Zajęcia techniczne 
(kl. VIII); 15.35 - Przysposobienie ()brOtl­
ne; 17.00 - Pan Półka 1 sp6łka"; 17.20 -
Programy lok.; 17.35 - Nie tylko dla 
pań; 17.55 - Skoki narcla.rskle; 18.55 -
Recital piosenkarsko-aktorski M. Stebnio­
kiej; 20.05 - Czwarta zmiana; 20.40 -
Teatr TV "Dziewięćdziesiąty trzeci". 

16.05 oraz 22.35 Politechnika TV - ~ 
tematyka. 

Sobota: 11 .00 - "Ziemia aniol6w" -
film węg . ; 12.45 - Brazylia (kl. VIII>; 
15.05 - Program tygodnia; 15.30 - Kon­
kurs pięciu milionów ; 16.50 - .. Szym­
pans" - film węg.; 17 .25 - "Balaton" -
film węg.; 17.50 - "Samodział" - roz­
rywkowy film węg.; 18.10 - "Odpowledż'· 

- reporta'Ż; 18.35 - Film. prog. rozrvwk .; 
20.05 - Tele Echo; 20.50 - .. Dziś - Księż­
niczka Czardasza" - montaż operetki; 
22.45 - .. Nastola tki" - film węf(ierski . 

rywa3ą Stę z głębi duszll 
jak krzyk. 

Potem spotkałam Na cia, 
po dłuższym niewidzeniu. 
Był pełen goryczy. - Każ­
da tyLko chce - zunerzal 
mi się przy kawie - żeby 
;q najpierw zrmerzyć SPOJ­
rzeniem, potem odsunąć, 
powiedZIeć coś w rodzajU: 
"Czy pani istnieje na­
prawdę?" Prawdziwa mę­
czarnia. 'A ja tak pragnę 
naturalnych, prostych, 
ZWykłych słów' 

"Niech pani się przez 
ch wuę nie porusza, bla­
gam! Muszę su: przeko­
nać, czy pani istni~je na­
prawdę.. . tak, więc można 
mieć takie oczy, dzl.ew­
czyno, czy ty Je nakładasz 
na co dzień?" 

W następnych etapach 
N ado daje do zrozumie­
ma, że Jest samotnym du­
chem i że właściune lubi 
ten swój mały smutek. 
Poza tym wspomtna, że 
cóż, pisze troch ę do szu­
flady, malUJe do szuflady, 
wzdycha czasem do szu­
flady. A w ogóle, trzeba 
mu dać od1'obtnę ciepła, 
odrob1nfi SIebie. N ieW1.ele, 
doprawdy niewiele, al.e to 
i tak dla niego cały §wiat. 

Rys. J. Kr6likewskl 

Upił nieco kawy. zapa­
m papierosa, otrząsnął się 
jakby zebrał w sobie, po­
prawił krawat i spojrzał 
na mnie bacznie. Potem bywa już zawsze 

podobnie. N acto się 
przedstawia: "N acio Ko­
walski, ale właśctwie, to 
od tej chwili już ktoś in­
ny, nte można bezkarnie 
zajrzeć w takie oczy, w 
takq głębię ... " 
Późnie3 dodaje jeszcze 

cO,ę w rOdzaju: "Pani Stę 
zawsze tak uśmIecha? 
Jak gdyby pani chciała 
ukryć, że w gruncie rze­
czy jest boginką le§ną? 
Przecież to się ukryć nie 
da ... " 

ZObaczyłam się niedaw­
no z Celinkq, a Celinka 
o Naciu: "Co za człowie k, 
dziś takich nie mo". Ce­
lince Stę czasem wydaje, 
że śni. To nie współczes­
ny brutal, tylko reltkt ro­
mantycznej pleśni, dumki 
ukraińskiej, prawdziwe 
źródło A re tuzy. 

- Poznałam tego Nada 
- mówi Celinka - a on 
spojrzał tylko przeciqgle t 
- Blagam - powiedział, 

/ 

niech się pani nie poru­
sza, muszę Stę przekonać, 
czy pani istnieje napraw­
dę ... Więc można mteć ta­
kie oczy, powiedział ... 

- ... dziewczyno - wtrą­
cilam zasłuchana. 

- Co, dziewczyno? 
- ... czy ty je nakładasz 

na co dzień? 
- Nie, nie, on to ;akol 

sformułował oryginalnie;. 
W nim wszystko jest or1/­
ginalne, jedyne, jednora-. 
zowe. U ntego słowa wy-

Poczekaj trochę 
'rzekł glosem jeszcze znu­
żonym, ale już mocniej­
szym. - Nie poruszaj się 
przez chwilę, Chciałbym 
się przekonać, tak... Czy 
ty ;e nakładasz na co 
dzień? 
Uśmiechnęłam się cie­

pło do Nada. To miłe, że 
popracowal dLa mnie zu­
pelnie bezinteresownie. 

Z tomu - Przedstawia­
my bumor polski. - PORY 
BOKU. 



RZODKIEW· 
ilLfsina ... 

Czarna rzodkiew (nie mylić 
rzepą!) bywa okrągła. pól­

luga i długa. Należy do tej 
ej rodziny, co dobrze 

znane rzodkiewki. Z zi-
Imowrvch odmian czarnej 

najbardziej znana 
"Czarna. okrągła erfur­
lub tzw. "Murzyr.ka zi­
". albo "Biała okrągła". 

IRzodldew świetnie się prze-

w postaci surówki), ale także 
za doskonale lekarstwo - na 
porost włosów. 

Rzodkiew myje się, obiera 
z czarnej skórki, a bialy 
miąższ uciera na drobnych 
oczkach tarki. Następnie z 
miąższu odciska się sok i 
smaruje nim skórę głowy. 
Trzeba oddzielać pasma wło­
sów jak przy ich farbowaniu 
ł wcierać sok, np. miękką 
s~oteczką, pędzelkiem lub 
watką. 

Sok rzodkwi jest nieraz do­
syć szczypiący. Dlatego lepiej 
jest smarować nim głowę nie 
mytą, a nie zaraz po umyciu. 

wolniej. różnicę pOWinien zau­
ważyć po l do 2 tygodni. 

Sok rzodkwi podrażnia skó­
rę, zmusza krew do szybsze­
go krążenia a cebulki wło­
Sowe do._ produkC,11 włosów. 
Poza tym sok rzodkwi do­
starcza różnych związków 
mineralnych, koniecznych do 
bUdowy włosa. 

Ale ... cudów nie ma! JeśB 
ktoś ma włosy lub cebulki 
włosowe chore - ten musi 
szukać porady lekarza I pod 
jego opieką prowadzić kura­
cję. Kto zaś już wyłysiał i 
ma martwe cebulld włosowe 

temu rzodkiew ich nie 
ożywi. 

Nie peszcie się tym, że 
rzodkiew ma niemily zapach. 
Przecież przyrządza się z niej 
świetne, pikantne suróv:ki, 
dodając do utartej rzodkwi 
np. trochę twarożku, tartego 
jabłka i śmietany. 

l G. 
e w piasku, w wilgo­

piwnicy - tak, że jesz­
wiosną pozostaje świeża 

soczysta. 

Nasmarowaną głowę owinąć :-------------­

W niektórych rejonach Po)­
medycyna ludowa uważa 

rzodkiew nie tylko za 
lek na ' dolegliwości 
(jada się ją wtedy 

każdorazowvm noszeniu 
futro strzepnąć dla 
włosowi uuszystości. 

.u;r;~"7"',4 na wieszaku o zao­
lub owiniętych 

końcach, aby nIe na­
skóry i nie wypychać 
Zapiąć na wszystkie 

by futra nie defaso­
i nie obciążać paszcze­

guzików. 

Wymieniamy 
doświadczenia 

Barbara Sz. z Prądnika pi­
Zabi tą kaczkę, ku rę, in­

czy gęś owijam do­
czystą szrr.atką pló­

i prasuję ciepłym że­
Podczas sli:ubania 
łatwo i szybko od­

otrzymuje się ładne 
"oraz estetyczny wygląd 

a T. :I Kaszszewlc 
niklowane 

nasmarować tlusz­
po kilku dniach 

rdzę zmyć szczotką 
szmatką, maczaną w Wo­
z amoniakiem. 

pisze też: 
kaflowy czyścilam róż­
roztworami, ale naj lep­

efekt osiągnę1.anl wtedy 
~afle najpierw wymyłam 

czysta cieplą wodą. a po­
przetarłam salmiakiem. 

jak lustro". 
Krzyż stwierdza: 

do gotowania kroch­
doda się 2-3 łyżki oc­

to nakrochmalona bielizna 
skleja się". 

kom dziękujemy 
JjrzesylanlV nagrody.! 

chusteczką j tak spać. Na 
drugi dzień włosy wyszczot­
kować (panowie łysiejący mo­
gą umyć) i wieczorem lub za 
parę dni zabieg powtórzyć. 
Nierzadko już po kilku za­
biegach widoczna jest popra­
wa. Komu włosy odrastają 

Zmoczone śniegiem futro 
strzepać i clelikatrie wytrzeć 
suchym ręcznikiem, po czym 
powiesić z dala od pieca lub 
kaloryfera. 

Zabrudzone futro najlepiej 
oddać do pralni. Ale można 
oczyścić je również w domu 
papką z benzyny 1 magnezji 
(magnezję można ewentual­
nie zastąpić mąką kartofla­
ną). Sciereczkę macza się w 
papce i przeciera futro (0-
strożnie z ogniem l). Gdy pap­
ka wyschnie. strzepać ją I 

włosa ł wyczyścić futro 
szczotką. 

Futra z anilany, misia lub 
innych sztucznych tworzyw 
czyści się przecierając po 
wierzchu miejsce przy miej­
scu gąbką, maczaną w roz­
tworze "Kokosalu", "FF" itp. 
Również przy pomocy gąbki 
spłukujemy je czystą, często 
zmienianą wodą. Suszymy na 
wieszaku z dala od kalory­
fera lub pieca. 

Bardzo zabrudzone futerko 
z anilany można uprać w roz­
tworze detergentu (Kokosal, 
FF, lxi itp.) o temperaturze 
35--40 st., lekko je wygniata­
jąc. Prać dwukrotnie w czy­
stym roztworze. płukać w wo­
dzie o tej samej temperatu­
rze, zmieniając ją kilkakro­
tnie. Wytrzeć futro ręcznika­
mi, nadać mu właściwą for­
mę l powiesić w przewiew­
nym miejscu, aby wyschło. 
Po wyschnięciu uczesać 
szczotką w kierunku włosa. 

Przypominamy. że także zi­
mą można stale mieć w do­
mu zielouy szczypior ł uatkę 

pietruszki ("żywą" witaminę 

1 kanapek). Wystarczy 
do słoika cebulkę 

(piętką korzeniową w dół) a 
do drugiego naczynia korzeń 

pietruszki i przez caly czas 
utrzymywać w naczyniach 
ki~kucentymetrowy poziom 
wody (lub wsadzić do donicz­
ki czy skrzyneczki z uemlą). 

* 
Włoskie orzechy są smacz­

niejsze ł łatwiej zdjąć z nich 
łupinę, jeśli przed spożyciem 

lekko podpieczemy je w pie­
karniku. 

* 
Jeśli ciasto już wyrosło, a 

nie mamy czasu. aby natych­
miast się nim zająć - naleźy 

nakryć je czystą, wilgotną 

ściereczką, a powstrzymamy 
dalszy roz.rost ciasta. 

* 
GOłując ziemniaki. zalej je 

małą ilością wody. Gdy za­
kipi gotuj pod szczelnym 
przykryciem na małym ognIu. 
Pod wpływem pary bardzo 
szybko zmiękną. 

Niedziela. Zupa porn.idoro­
wa z ryżem. Paprykarz cie­
lęcy (lub gulasz v·olowy), 
kluski kładzione, mizeria (z 
mrożonek lub z Własnych 
konserw). Jabłka w cieście z. 
cukrem-pudrem. 

ROZMAITO~Cl 
ZAPIEKANKA Z KAPUSTY, zwana też "kapuścianym 

pasztetem". 

Ugotować 1 kg kiszonej kapusty. W drobną kostkę 

pokrajać 75 dkg różnych resztek mIęsnych. Najlepsza by­
łaby dziczyzna. np. reszta z upieczonego zająca. ale może 
być każda inna pieczeń, albo pół nC. pól np. gulaszu wolo­
wego z ki elbasą. 

Na dno kamionki lub żaroodpornego szkła czy rondla da­
jt'my warstwę ugotowanej kapusty. potem warstwę mię~ 

znowu kapustę, mięso ... I tak aż do wypełnienia naczynia. 
'Nlać pól litra sosu spod pieczeni lub przyrządzić sos na 
kostce bulionowej 10 dkg margaryny pociąć na wiórka 
i ~ZłOŻYĆ na wierzchu, a następnie całą potrawę przykryć 
szczelnie ciastem i włożyć do gorącego piekarnika (200 st. C). 
Piec okolo 45 minut. Po upieczeniu natychmiast podawać. 

Ten .. kapuściany pasztet" przykrywa się takim ciastem, 
jakie ma się pod ręką. W zasadzie powinno się przykryć 

Clastem francuskim. ale można je zastąpIĆ ciastem kruchym. 
Robimy je tak: 20 dkg mąk.!. 1 jajo, 2 łyżki margaryny (ok. 
J O dkg), troszkę soli, łyżkę śmietany i malą łyżeczkę prosz­
ku do pieczenia - zagnieść szybko i rozłożyć na paszte­
cie, Oblepiając wokół ścIanek kamionki. 

DWIE POTRAWY Z JEDNEJ RYBY 

75 dkg ryby (może być każdy gatunek - morskie ryby 
też) obrać, oczyścić z ości., zemleć na maszynce razem & 

dwiema namoczonymi. odciśniętymi małymi bułkami. Dodać 
jajko, 15 dkg cebuli posiekanej l przysmażonej na tłuszczu, 
(albo również p:-zepuszczonej przez maszynkę). do smaku 
szczyptę soli. pieprzu, gałki muszkatowej I dobrze wymie­
szać. Czystą ser-wetkę lub ściereczkę namoczyć, wyżąć z wo­
dy, posmarować tłuszczem i ułożyć na niej masę rybną, 

formując wałek. Ten wałek zwinąć w ser-wetkę, związując 

tak, by cala masa rybna była dobrze owinięta. Gotować 

w wywarze z włoszczyzny, Wkładając rybę do wrzątku. Po 
45 minutach gotowania wyjąć rybę, odwmąć z serwetki i 
podzielić na 2 części. Jedną podzielić na porcje l podawać 
na gorąco 7 ostrymi sosarn.i (np. pomidorowy. musztardo­
wy, Chrzanowy), drugą część zalać wywarem, w którym 
SIę masa rybna gotowała. dodając do niego trochę żelatyny. 
W ten sposób "szybko, łatwo i przyjemnie" mamy dwie 
różne potrawy, oble bardzo smaczne i zdrowe. 

P ASZTET Z WIEPRZOWINY 

50 dkg wątroby wieprzowej oczyścić, obgotować we wrzą­
cej wodzie, wyjąć. W tej samej wodzie ugotować 50 dkg 
wieprZOWiny, 12 dkg podgardla i 1 dkg suszonych grzybów 
oraz 1 listek laurowy. Gdy wszystko będzie miękkie, odce­
dzić, a w wywarze namoczyć 10 dkg czerstwej bulki. 

Następnie wszystko po kolei przekręcić przez maszynkę. 
Masę utrzeć z 2 jajami, solą, pieprzem. Rondel lub prodiż 
wysmarować tłuszczem, na dnie położyć plasterki słoniny, 

włożyć masę, starannie ją ugniatając, wyrównać wierzch 
l wstawić do na~rzanego piekarnika. Gdy pasztet zacznie 
odstawać od ścianek naczynia i jego boki będą przyrumie­
nione - wyjąć go, a gdy trochę przestygnie, wyłożyć z for~ 
my na pólntisek i udekorować na wierzchu słoninką. 

Poniedziałek. Zurek na 
kiełbasi .::! z ziemniakami. Ka­
sza perłowa z sosem grzybo­
wym. Surówka z marchwi i 
jabłka. Knedle ze śllwkami (z 
mrożonek) z cukrem-pudrem. 

Wtorek. Zupa z porów. Za­
piekan~' z kiszonej kapusty, 
sos pomidorowy. Surówka 
owocowa. mieszana. 

Sl'oda. Zupa szczawiowa z 
ziemniakami. Pierogi leniwe 
z masłem i tartą bułeczką. 
Kompot z weka 

Czwartek. Barszcz zabiela: 

L G. 

ny z ziemniakami - puree. 
Zrazy wolowe z grzybami, 
kasza lub makaron, surówka 
z selera. 

Piątek. Zupa jarzynowa. 
Ry ba mielona, gotowana, sos 
chrzanowy, ziemniaki, surów­
ka z kiszonej kapusty. Budyń 
czeko ladowy. 

Sobota. Zupa '7 zielonego 
groszku (z koncentratów) a 
grzankami. Potrawka z pod­
robów z ryżem, puree z mar­
chwi. Mus jabłeczny z ~ 
mem. 
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D ZWONEK - koniec 
przerwy. W klasie 111 
Technikum Szklarskiego 

zaczyna sie lekcja wychowa­
nia obywatelskiego. Wysoki. 
szczupły chłopiec mówi o po­
wiecie v:ołom:ńskim prze? 
woina i obecrue. Drugi uczen 
omawia plany rozwoju same­
gO miasta Wołomina: Nowy 
szpital. ośrodek zdrowia. fa­
bryka farb i lakierów. nowe 
osiedle m ieszkaniowe ... WsPO­
mina też o nQwych drogach 
asfaltowych i zakończeniu 
prac kanalizacvinvch. Rozko­
pane ulice odzyskają repra­
zentacyjnv wyglad . Potem 
mowa jest o wielkim parku 
projektowanym tuż koło 
szkoły . 

- Park tutaj? - wyrywa 
się uczeń spod okna. - Prze­
Clez jesteśmy za miastem. 
Czy nie lepie; . żeby park za­
łożono w śródmieściu? 

- Co opowiadasz! - woła 
drugi - Tam jest miejsce 
najwyżej na skwer! A tutaj 
zieleń podejdzie do sasiednich 
mieiscowości. 

- Park? wtraca się 
jakiś młodociany pesymista. 
- Zobaczycie. wkrótce bedzie 

maI wczorajsze. Patrzę na 
mówiaca uczennice i na inne. 
siedzace w ławkach. Rocznik 
1952. Dwadzieścia lat temu 
nie było ich jeszcze na 
świecie . 

Po referacie. na tablicy za­
wisa biały ekran. Zaezyna się 

wędrówka filmowa PO całym 
kraju. Przez Turów. Solinę. 
Płock. Nowa Hute - po ha­
lach prOdUkcyjnych. Z blis­
ka zaglądamy w twarze pra­
cujacych. Potem przed nami 
nowe teatry. studia telewizyj­
ne. wreszcie domy towarowe. 
szkoły i nowe budynki. Wy-

sokie ramię dźwigu wciaga na 
dach budowy kwiecistą wie­
che ... 

Dzwonek głośno. krzykli­
wie przerywa lekcję. 

Ciag dalszy nastaPi - za­
powiedź wychowawcy kryje 
w sobie obietnice. 

Celem lekcji wychowania 
obywatelskiego jest zai ntere­
sowanie młodych aktualnymi 
problemami, pomoc w kształ­
towaniu światopoglądu. umoc­
nienie patriotyzmu. Lekcje te 
są przedmiotem nowym. Nau­
czyciele są "na dorobku". wy­
pracowują dopiero metody 
prowadzenia tego przedmiotu. 
Wiele w tym pomóc im mogą 
rodzice. 

W wołomińskiej szkole je­
den z uczniów na lekcję poś­
więconą walkom o niepodle­
głość - przytaszczył album 
rodzinny. Żywo przemówiły 
do młodyCh pożółkłe już tro­
chę fotografie. 
Właśnie w tym zbliżeniu 

lekcji do życia pomagać mo­
ga rodzice. Trójki klasowe 
winny zasygnalizować wychO­
wawcy. kto z rodziców o 
czym może opowiedzieć. lakie 
pomoce może dostarczyć na 
godzine wychowania obywa­
telskiego. 

Ciag dalszy lekcH nastąpLM 
Jaki? To zależne jest nie tyl­
ko od nauczycieli. ale także 
od rodziców. 

B. P. 

QO.[ 
DZIEŃ· 
BABO 

D
OROCZNE §więtowante • .Dnia Babci" 20 $tycznia, naj. 
pięknie; chyba wypada tO Bulgarii. Wczesnym ran­
kiem tD Sofii. Wa1'nie czy górskich wioskach Rodopó1l1 

wnuczki i wnukowie budzą babcie całusami, składają bu. 
kiety kwiatów i prezenty - najczęściej własnoręcznr.e 
wykonane. U nas także PTzyjmuje się szybko tradycja te. 
go pięknego "Dnia". Ty/,(> przecież zawdzięczamy matkom 
naszych rodziców! l starsze, t te w sile wieku, to pełni 
aktywności zawodowej i spoŁecznej sterują - bywa - ca. 
Łym naszym domem, nie szczędzą pomocy dorosłym ,uż 
dziecio1T' i wnuczętom. Za to wszystko - najpzękniejsze 
słowa podzięki i gorące Życzeni.c w ,.Dniu Babci"l 

z niego ~mietnik. Postaraj a .-------------~----------------------------------------------------------------------------------------------------
sie o to chuligani. 

Nastepny dyskutant dopo­
mina sie o wiece; urzadzeń 
sportowych. nowy klub mło­
d :l.ieżowv . Nie będzie wtedy 
chuliganów . 

Do dzwonka została lUZ 
tylko minuta. Pytam ucznia. 
który wygłaszał referat: 

- Skad wziałeś plany roz­
woiowe Wołomina? 

Okazuie sie. że chłopak był 
w Radzie Narodowej i w Ko­
mitecie Powiatowym Partii. 
Pr'lyjęto gO tam życzliwie. 
dano odpOwiedzj na pytania 
i zaopatrzono w broszurke o 
perspektywach rozwojowych 
regionu 

Po przerwie - lekcja wy­
chowania obywatel<:kiego w 
klasie II . Same dziewczynki. 
Temat: dwudziestolecie PZPR. 

Dziewczynka z włosami wi­
jacymi się na raD"ionach. 
wygłasza referat. Równocześ­
nie. aby silniej utkwiły w 
pamieci. wypisuje na tablicy 
daty. Rok 1942 - powstanie 
PPR rok 1948 - utworzenie 
PZPR. rok 1956 - pOwrót 
\Vladvsława Gomułki do dzia­
łalności partvinej . 

Lata dla nas znajome. nie-

ZE STARYCH 
PRZYSŁÓW 

Bój się W styczniu 
wiosny 

1>0 marzec zazdrosny. 
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W tych dniach nadeszła do 
kraju wieść: film .. Żywot 
Mateusza" otrzymał nagrodę 

na międzynarodowym festi­
walu filmów młodzieżowych 

w Cannes. we Francji. 

Główną rolę w tym filmie 
gra Franciszek Pieczka. ak­
tor którego jak Polska długa 
i szeroka znają chyba wszys­
cy jako Gustlika z .. Czterech 
Pancernych". Pana Francisz­
ka Pieczkę gościmy dziś na 
naszych łamach. 

- Witamy Pana i... zaczy­
namy od plotek. Podobno 
wstępuje Pan w związki mał­
żeńskie? 

- Jako Franciszek Pieczka 
mam to już od kilku lat za 
sobą. jako Gustlik zaczynam 
dopiero robić plany matrymo­
nialne. 

- Któż jest Pana wybraną? 

- Wybraną? Ależ. proszę 
pani. w filmie istnieją pod 
tym względem zaiste średnio­
wieczne obyczaje. Przyszła 

stąpił dużo wcześniej, właś­
nie w chwili. gdy przechodzi­
łem obok. Wyrzuciło mnie w 
góre. potem przysypało zie­
mią - na szczeście ten mój 
chrzest bojowy okazał się 
niegroźny w skutkach. 

- A jak wypadło przeszko­
lenie bojowe? 

- Wszyscy przeszliśmy kurs 
prowadzenia czołgu. Jazda 
takim kolosem to wspaniałe 
uczucie. nie istnieją żadne 
przeszkody. nie trzeba zwra­
cać uwagi na znaki drogowe 
- co za ulga. MocO() żałuje, 
że cwłgiem ieździ sie tylka 
w czasie krec€'nia filmu. 

- Właściwie naszą rozmo­
wę powinnam była zacząć od 
gratulacji za nagrodę dła 
"Zywota Mateusza" w Cannes. 
a przedtem za nagrodę dla 
Pana na festiwalu w Chicago 
za najlepszą rolę męską w 
tym samym filmie .•• 

- Mnie samego nagroda w 
Chicago zaskoczyła. Nie wie­
działem nawet. że film został 
wysłany na festiwal! 

- Jak wygląda ów Srebr­
ny Hugo, przyznany Panu w 
Chicago? 

- Jeszcze nie dotarł do 
Polski. więc nie wiem. Próbo­
wałem dowiedzieć się. kto to 
w ogóle bYł Hu~o i też wiem 
niewiele. podobno jakaś na 
wpół legendarna postać, 
związana z tym miastem. 
Hugo nie był w każdym razie 
e:angsterem-. 

- Gustlik, Mateusz. to ro­
le. które przyniosły Panu naJ­
większy rozgłos. Czy Pan 
sam uważa Je za najcennieJ­
sze w swojej karierze? 

- Moźe to dziwne. ale naj­
wyżej cenie sobie dziś juź 
chyba trochę zapomniana role 
Paszeka w .. RekoDisie znale­
zionym w Saragossie". Gra­
łem pOstać złożona - raz 
byłem biednym pasterzem. 
raz bo~atym szlachcicem hisz­
pańSkim. uwodzącym piekne 
dziewczęta ... 

- A co dalej w pańskicb 
filmowych planach? 

- Oczywiście .. Pancerni". 
mamy jeszcze nakręcić pięć 
odcinków. O innych propozy­
cjach filmowych na razie nie 
mówmy. Teraz najważniejsze 
przecieź są dalsze losy załogi 
.. Rudego". 

Rozmawiała 
J. PAR. 

~BARWY" 
Ukazał się już trzeci nu­

mer mazowieckiego mie­
sięcznika społeczno-kultu­
ralnego .. Barwy" Otwiera­
ją gO •• Pozjazdowe reflek­
sje" sekretarza WKW 
PZPR K. Rokoszewskiego 
oraz felieton .. Prawo do 
kariery". w którym na­
czelny redaktor Henryk 
Gavvorski snuje rozważa­
nia na temat prawa każde­
go do zaspokojenia swoich 
aspiracji życiowych 

O przebiegu deglomera­
cji ł o jej skutkach dla 
woj. warszawskiego wypo­
wiada sie wiceprzewodni­
czący WWRN Fr. Tekliń­
ski. 

Pismo rozpoczeło intere­
sująCY. całoroczny cykl 
pOd hasłem .. Obywatel zie­
mi ma~owieckiej". w któ­
rym przedstawiać będzie 
sylwetki zasłużonych dzia­
łaczy Mazowsza. 

Specjalna stronę poświę­
cono kronice kulturalnej 
miast mazowieckich. Nu­
mer zawiera ponadto licz­
ne reportaże (m. in . o 
szkole cyrkowe; w Julin­
ku). pozycje literackie (u­
rocza bajka mazurska). re­
cenzje. felietony itd. 

żonę vvybiera reżyser. nie ja. ~-------------------------------------------------------------------------------------
Ale przyznać trzeba, źe mam 
sporo szcześcia - wybrano 
mi Barbare Krafftówne. Mia­
ła być moja filmową małżon­
ka już w iednym z poprzed­
nich filmów . ale wówczas nie 
udało sie. Tym razem autorzy 
scenariusza zapewniaja. że do 
ślubu dojdzie na pewno. 

- Przejdźmy od plotek do 
pracy w filmie .. Czterej Pan­
cerni i pies" ... 

- Początki były drama­
tyczne. Kręciliśmy scenę. w 
której miał nastąpić duży wy­
buch. Wszystko było przygo­
towane - reżyser wzywał 
mnie na plan. Saperom przy­
gotowuiacym wybuch splatały 
się jakieś druty i wybuch na- . 

Sprawy załatwione 
Portret 

Agent wziął 100 zł za1iezki 
oraz zdjęcia obOjga małżon­
ków P. i obiecał. że piękny 
portret w orzeehowej ramie 
przyśle pocztą za dwa mie­
siąee. Minęło 10 miesięcy. a 
pomimo trzykrotnych pisem­
nych ponagleń, zakład foto­
graiiezny Janiny Najdy w 
Lublinie nie wykonał zamó­
wienia, ani nie odesłał pie­
niędzy. 
Wydział Przemysłu MRN w 

Lublinie, do którego zwróci-

liśmy się z interwencją, po­
informowal nas, że ilość skarg 
na działalność tego zakładu 
była bardzo duża. Ostateeznie 
postanOWiono zakład zlikwi­
dować. Wydział Przemysłu 
zawiadomił nas jednocześnie. 
że wpłaeona agentowi za1kz­
ka została małżonkom P. 
zwrócona. 

Zbiornik 
W Grajewie zbudowano 

zbiornik przeciwpożarowy na 
wodę. Inwestycja t.l jest ko-

nieezna wszędzie tam, gdzie 
brak hydrantów, 'l w pobliżu 
zabudowań nie ma rzeki czy 
jeziorka. Zbiornik grajewski 
wykorzystywały jed1"ak prze­
de wszystkim dzieci. Latem p1elKaoc 
do kąpieli, a zimą - na 
ślizgawkę. Z uwagi na głębo­
kość zbiornika były uzasad­
nione obawy. że kąpiel i śliz- lIowalłau 
gawki mogą się skor.czvć tra- Piesiec:" 
gicznie. 

Napisaliśmy o tym do Pr~ 
zydium Powiatowei Rady Na- F1arl:wile 
rodowej w Grajewie. które 
obawy te podzieliło. Zbiornik I}[)p()w 
zestal ogrodzony, a Miejska 
Służba Drogowa ustawiła ta­
blice ostrzegaweze. 

(ROGAl) 



MOJ MĄZ 

Jeszcze • ..listów o szczę­
łciu" Lis' zupełnie wyjątko­

wy 

MaJąe 18 lat, po wypadku, 
z.a~horowałam na ehorob~, 

lekarze nazywają epl­
Choroba spcwodowa­

w mOlIn żydu Stan 
nerwów był straszny. 

przerwałam naukę Leczono 
mnie. ale po oDwrocie 2. kli-

ild nie mogłam przez sześć 
ęcy ehodzić. bóle głowy 

mnie de szalu. 
załamana do tego stop­
próbowałam popełnić 

lsamobó:jst1wo. Odratowana. o-
a troskliwą op!eką ro-
wraeałam powoli do 

Po półtora roku 
leezenla poezu­

lepiej. Zaczęłam ko-

' . 
• 4 

"CIOCIA" pisze: .. Nie ba .... 
mogę wtrącać się w spra­
mojej siostry. szwagra I 
dzieci , Nie podoba mi się 

obserwuję u olch od 
lat. Otóż odrabianie 
praz dzieci odbywa 

osobistym kierun­
nadzorem szwagra. 

się zwykll' tym. że 
sam pisze wy p raco-

Lidki i rozwią7u.ie za­
Zbyszkowi. Dawniej 
wrażenip~ że szwagra 

szczególnie gdy 
przynosiło ze szkoły 

Ale byłam tei świad­
takiej sceny: Zbyszek 

ÓS. I wypracowania 
i wtedy szwagier zde­

liIf'r'Wn1v .. ,1 się f stwierdził, ze 
uczycielka jest nie na po-

"ZMARTWIONA ANNA­
sze: .. Mam 18 lał , wiel-

llIopoł. Podczas świąt 
ocnycb w 1967 r. ..za­

,horo'w~~łalm" na modną l 
figurę. Od świąt do 
systematycznit' glo­

lIowalalllL W czasie dwócb 
straciłam lO. kg. 
również miesiąezkę. 

teraz pl'2Ybyło mi 6 
miesiączka nif' wraca, 

I'll'rt'"ie się tym okropnie. fi 

GINEKOLOG 

nie zdziwił nas Twój 
"Zmartwiona Anna'" 

lloniewaLŻ f my po przeczyta-
Twego listu zmartwmś­
się Twoim zdrowiem. 
miesiączki ar wiosny 

r . świadczy o zaburze-

respondować z kilkoma OS()oo 

barru. co sprawiało mj pewną 
ulgę. Jednym z moich kores­
pondentów był dawny mój 
kolega, Adam. Po trzeeh mie­
s i ącach korespondencji zapro­
ponował przyjazd do mojego 
m iasta Balam się tego. Ba­
łam się rozczarowt..n!a Przy­
jeehal. grzeezny. ujmuJący, 
miły. zrobil na mnIe dobre 
wrażenie. Po P'>wrode do 
siebie oapisał mi o swojej 
miłości Trudno opisac walkę 
którą stoczyłam. Odpisałam. 
że nie wolno mu o tym my- go się wszyscy domownIcy ()oo 

śleć. Po miesląctJ przyjeehał .... bawiali: załamanie. Przez 
ponownie. Później jego przy- trzy miesiące Ole opuszcza­
jazdy były regularne Wresz- łam łóżka. Adam 'ladaJ przy­
..cie powiedziałam mI o swoim jeżdżał I pisywał . 24 czerwca 
nieszczęściu. ó chorobie, opo- 1967 roku poprosi) ponowrue 
wledZ1alam o samotności . o rodziców o mOJą rękę. Zło­
swoJej rezygnacji z normal- żyliśmy papiery w USC. Po 
nego życia. Nie ~raził się tym. dwóch tygodniach wycofałam 
Pisał długie. piękne listy. pod- swoJe papiery z Urzędu . Nie 
nosil mnie na duchu. Wresz- dlatego, że przestałam go ko­
cie zaproponował mi matżeń- chać. Koehalam go coraz bar­
stwo W tym czasie otrzyma- dziej, a.e nie chciałam go do 
łam ponowne skierowanie do końca życia obarczać moim 
kliniki. Adamowi odpisałam njeszczęściem. Dałam mu 
odmownie, do kliniki się nie szansę wycofania Się. Telefo­
zgłosiłam. Atald stały mę znów ny odbierała matka Ona to 
moją zmorą. Wr6cil0 to. eze- wysłuchi wala o uczuciu, o 

ziomie. bo nie ,poznała się na 
tym. co 00 napisał. Kilkakro­
tnie nazwał ją niedoukiem. 
Gdy rozma wiałam , siostrą 
na temat niewiaściwości ta­
kiej .. pomocy" dzieciom 
starała się mnie przekonać. 
że mają zbyt dużo zadawane. 
i że gdyby same miały 

wszystko robić. wpadłyby w 
anemię ! oiedospania I braku 
powietrza. Tak przynajmniej 
wszystko idzie prędzej, a że 
dzieci są zdolne. icb nauka 
nie cierpi na tym. że tata coś 
tam za · nie kiedyś napisze. 

Nie będę wdawać się w roz­
ważania, czy dzieciom pomoc 
taty też się podobała. Mam 
wrażenie, te różnie I tym 
bywało Dzieci mają cbyba 
przeClez wrodzon~ poczucie 
uczciwoścL a w szkolE' mimo 
woli kłamały, bo jakże tu 
przyZCM się. te nie zrobiły 
czegoś samodzielnie? Zbyszek 
przyzwyczaił się do takiego 
systemu. jest chyba leniwy, 
więc nawet nie starał się zro­
zumieć tego. co lu:t miał w 
zeszycie napisane. w każdym 
razie nie starał się tego nan­
czyć. 

niach hormonalnycL znacz­
nego stopnia. 

Utrata 10 · kg wagi w ciągu 
dwóch mjesi ęcy to bardzo du­
żo, szczególnie u atlodego 
człowieka Organizm nagle 
pozba wlOny potrzebnych mu 
kalorii. zareagował zachwia­
niem jednej z najdelikatniej­
szych swych funkcji. to zna­
czy pracy tzw. gruczołów do­
krewnych (przysadki. tarczy­
cy, jajników, trzustki, nad­
nerczy), wydzielających hor­
mony. Wynikiem zaburzeń w 
pracy tych gruczołów są wła­
śnie objawy w postaci utraty 
mjesjączkowania. Zapewne 
nastąpiło też l wiele lnnych, 
nie tak widocznych. zaburzeń 
w równowadze organizmu. O 
aktualnym stanie Twojego 
zdrowia moZe wypowiedzieć 
się tylko lekarz. po dokład­
nym przebadaniu. Dlatego 
konieczne jest ~loszenie się 
do lekarza internisty (chorób 
wewnętrznych), a następnie 
do lekarza poradni "K'l. 

PamietaJ, 12 im prędzej sIę 
zgłosisz.. tym większe będą 
możliwości powrotu do zdro­
wia. Leczenie mote potrwać 

Od kiłku mlesu;cy Jestem 
przygnębiona atmosferą, któ­
ra panuJe u siostry. Zbyszek 
ma dwóje z matematyki (IV 
klasa). a szwagier m o to do 
niego pretensje. Nawet krzy­
czy na niego. czego dawniej 
nigdy nie robil. Alf' dalej od­
rabia z nim. a raczej za niego 
zadania. bo nie ma cierpli­
wosci nadrobili programu nie­
opanowanego w pelo: przez 
małego. Wtrąciłam nieśmialo. 
te Zbyszek powinien może 

wziąć trochę lekCji o korepe­
tytora, ale naraziłam się sio­
strze. która uważa, że skoro 
jej mąż ma zdolności i wia­
domości matematyczne - nie 
ma potrzeby brania nikogO a 
zewnątrz" . 

A jednak przy takim syste­
mie pomocy trudno będzie 
wyciągnąC Zbyszka z dwó­
jek._ Zastępowanie dziecka w 
jego obowiązkach zawsze 
przynosi szkodę. Niestety. r0-
dzice często nie zdają sobie z 
tego sprawy. eo z tego, te la­
torośl ma zadanie odrobione 
na piątkę? Liczy się prZecIeż 
nie to. co w zeszycie, ale to, 
co w głowie. Jeśli dziecko w 
domu nie dojdZie samodzlel-

dłuższy czas, trzeba je Jed­
nak cierpliwie przeprowa­
dZIĆ. Równowaga pracy gru­
czołów wydZielania we-­
wnętrznego deeyduje bowiem 
o ogólnym zdrowiu. wyglą­
dzie, usposobieniu f energii 
życiowej, a w przyszłości tak­
że o zajŚciu w ciążę, szczę­
śliwym donoszeniu jej l uro­
dzeniu zdrowego dziecka. 

Przy okazji warto przy­
pomnieć, że bardzo ciężkJe 
głodÓWki u młodych ludzi da­
ją wprawdzie szybke duży 
spadel~ wagi. ale jest on zaw­
sze krótkotrwały, ponieważ 
wygłodzony, młody organizm 
domaga się wyrównaria utra­
conych kaloriI i gdy tylko 
skończy się głodówka - wy­
stępuje wzmożony apetyt. 

Pr{lwdziwie racjonalne .,od­
chudzanie się" musi polegać 
nie tylko n a s e n s o w n i e 
ustawionej diecie z zachowa­
niem wystarczającej ilości 
kalorii, koniecznyct dla nor­
malnych funkcji ot ganizmu. 
ale także na odpowiednio do­
branej gimnastyce . ruchu na 
śWiezym powietrzu. 

tym, że Adam nigdy mn ie nie 
opuści, że zdaje sobie spra­
wę z obow l ązlm. który biel'ze 
na sieble. Po liścl e, w którym 
napisał. że nie Jes~ w staOle 
żyć beze mDle, zadzwoOlłam 
do niego. Przyjechał j 26 lip­
ca 1967 roku złożyliśmy w 
USC papiery ponowme. 

Droga .. PrzyjacJółko", Opu­
ściłam miasto wojewódzkie l 
wy Jechałam z mężem do mia­
steczka na Pomorzu. Od ro­
dziny dzieli mOle 320 km Te­
raz jestem rok l _."2.y mieSią­
ce po ślubie. Jestem bardzo 
szczęśliwa Atald zdarzają Się, 

ale znacznie rzadziej I sa 

nie do rOZWlązama zadaOla -
nie potrafi również samo­
dZIelOle myśleć j w klasie. 
Tego nie da się ukryć. I -
na wet naJzdolmeJsze dZiecko 
w ten sposób .. łapIe" dWÓJe 
I uwagi. Biedne l To przecleż 

właŚCIWie nie jemu się naJe­
żą._ 

Jeśli dziecko nie daje sobie 
samo rady OCZYWlśCJe 
trzeba mu pomóc. Ale pomoe 
n ie polega na wyręczaniU 

ucznia w odrabianiu za nie­
go lekcji. Powinno wystarczyć 
cierpliwe wytłumaczenie pro­
blemu. doprowadzeme do te­
go. żeby dz.ieeko zrozu­
miawszy "w czym rzeez" -
samo mogło wykonać zada­
Ole. Częstokroć kolega kole­
dze lepiej wytłumaczy sens 
zadań nii niecierpliwy tata ._ 
Rola rodziców to przede 
WSzYstkim niezbędne czuwa­
nie nad systematycznością 
zdobywania szkolnych wiado­
mości . utrzymywanie kontak­
tów I nauczycielami, współ­
praca % nimi. Nigdy padwa­
tanie tch autorytetu I epitety 
w rodzajU ,.nieuk". Dzieeko, 
które słyszy z ust matki czy 
ojca taką opinię o swojej pa-

TOSIA: .. W czasie sprzecz­
ki z koleżan~ą, w zacietrze­
wieniu użyłam pod jej adre­
sem kilku nleprzyjemnycb 
epitetów. Obraziła się. a mnie 

mOleJ uCJążl! we. J a k .. Opty­
m istka" wierzę. żr wyzdro­
w IeJę zupelme. ZawdZlęczam 
'o nie t.ylko lekarzorn.. ale 
przedr: wszystkim mi lośd 

Czy odpowledZ!ałam c hO-
ciaż w mlOim a lnym stoPnlU 
na pytaOla dręczące .. P esy-
mJstkę" ? NIe WIernI Wjem 
tylko, ze Wlelk le 'lczucle , do­
broć, wspólne Ulin teresowa­
nia, wyrozumiałost ł SIlna 
wola mogły dokonać w ie lltl cł. 
zmlan w mOJeJ psvchlc e. w 
organizmie I w ŻyClU. Wie­
rzę. że będę taka jaka by łam 
przed czterema laty .. Opty­
mIstka". 

nj będzie lekcew8ŻYc! 
szkołę. 

l Jeszcze jedna uwaga: ' 
uczci wośCl S luszOle pod kre­
śliła to zagad01eme nasza 
Czy teln Iczka. Dwuznaczność, 
kOOieczn osć kłamstwa. w któ­
re pcha OJCIe<' Zbyszka 
me moze nJe pozos ta wJc ~ la­
du w charak terze chłopca 
Przyuczani e do OleUCZCJWoSc:I 
jest ;waczme szkod liwsze OIŻ 
samodZIelnie .. zaroblOna " 
przez ucznJa dWÓjka 

Przypuśćmy. że rod Zice 
Zbyszka I LIdio wezma do 
serca to. co zostało tu na pi­
sane i wYC1ągną wmoskl oa 
przyszłość. A le co zrobl~ z 
dwójkamJ chłopca teraz ? Je­
śli OJClee Ole będ ZIe m Ia l Cler­
pliwości staraOla po w tó­
rzema materiału pójda oa 
marne. RozsądOlej Wlęe chy­
ba będzie. jeśli to możlI we, 
dać chłopcu k~repetyc~ e bądź 
'eśli w szkole jest 7.1?~nńł 
wyrównawczy - wC1ągn ac go 
do tak 1 ego zespołu. Przede 
wszystkim 'ednak rad Zl my 
porozumieĆ się z nauCZYCle­
lem. zorientować się, jak oce­
nia on możliwości I zdolności 
dziecka 

Jes' przYkro. Jak ja przepro­
sić?" 

Po prostu poot!Jsc . ~ 
prosić za nietaktowne za­
chowanle Możesz na pn.epro­
szeme wręczyć jej symboli cz­
ny kWiatek.. 

REGIN A : .. Czy ~ktowrue 
postąpił narzeczony. popro­
siwszy do pierwszego ~óca 
nie mnie. lecz koleianiu:?" 

Nle wIemy w Jaklch to si ę 
stało okolicznośclacb - choć 
w zasadZie pierwszy taru ec 
\stot11le naleŻ}' się narzeezo­
nej 

KALENDARZ "PRZYJACIOLKI" NA ROK 1969 

Jeśli zamierzasz, droga Czytelniczko. nabyć KALENDARZ 
"PRZY JACIOLKI" na rok 1969 - pospit>sz się ! W kiOSKach 
"Ruchu" ~najduje się ostatnia już partia teg(' wydawnictwa. 

Znajdziesz w nim bilans naszej powojt>nnej pra c} i osiąg­
nięć Polski Ludowej, dowiesz się wielu cit>kawych rzeczy o 
naszej Ojczyźnie i naszych sąsiadach. nauczysz się racjo!lal­
nie żywić rodzinę i dbać o higienę. zdobędzies~ wiele poży­
tecznych wiadomości z dziedziny rolnictwa. m edy cycy pra­
wa. pedagogiki. kosmetyki A wszystko to bogato ilustro­
wane. z wieloma barwnymi fotografiami i wielokolorowl\ 
wkładką, urozmaicone bumorem I rozrywkami umysło­
wymi. 

Cena Kałendarza .. Przyjaciółki" na rok 1969 wy­
bosi 10.50 zt 
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PIĘKNY PLATYNOWY 
ODCIEŃ WŁOSÓW 

uzyskasz 

STOSUJĄC PREPARAT 

lBiOrid.ella · 
• rozjaśnia i bieli włosy 
• nie uszkadza włosów 
• nie powodoje po­

drażnieó skóry 

• umożliwia ~astępnle 
barwienie włosów 
farbami lob szam­
ponami ło&OJllcym1 

~ CENA KARTONU 90 zt 

Margaryna jest smaczna i ta­
nia. Jej wartość w żywieniu 
podnosi dodatek witamin A 
i D oraz olejów roślinnych bo­
gatych w niezbędny dla zdro­
wia kwas linoloWJ (witami­
na f). 

PLACEK BABUNI 

Składniki: 50 dkg mąki. 15 dkg 
margaryny, 15 dkg cukru-pudru, 
1 proszek do pieczenia, l cukier 
waniliowy, 2 jaja, mleko lub 
woda, 1,5 kg jabłek. 25 dkg cu­
kru kryształu, cynamon, cukier 
puder do posypania 

"Powieść CO miesiąc" 

PRODUCENT ~ POZNAI'I 

'Sposób wykonania: ~ąkę prze­
siać, posiekać z margaryną, wy­
mieszać z cukrem-pudrem, pro­
szkiem do pieczenia, cukrem wa­
niliowym. W mące zrobić wgłę­
bienie, wbić jaja, dodać parę ły­
żek mleka lub wody i ciągle sie­
kać przy pomocy noża zagniata­
jąc w ten sposób ciasto. Gdy 
składniki połączą się, kilkoma 
ruchami rąk wyrobić ciasto i po­
zostawić w chłodnym miejscu. 
Ciasto podzjeli~ na dwie czę­
ści. Jedną część ciasta rozwałko­
wać na gruboś~ 1/2 cm, nadając 
mu ksztalt blachy, prodiża lub 
tortownicy. Rozwałkowane cia­
sto nawijając na wałek przenieść 
na wysmarowaną tłuszczem ł 
posypaną mąką blachę, nakry­
wając nim powierzchnię blachy 
oraz boków do wysokości 2 cm. 
Ciasto nakłuć widelcem. wstawić 
do piekarnika dobrze nagrzane­
go I upiec na zloty kolor. 
Jabłka umyć, obrać denko, ze­
trzeć szybko na grubej tarce 
warzywnej , wymieszać z cu­
krem. cynamonem I rozłożyć za­
raz równomiernie na powierzch­
ni upieczonego f oziębionego 
placka. Drugą część ciasta roz­
wałkować ł przenieść na placek, 
przylcrywają<: nią jabłka Wy­
równ~ ciasto, docisnąć dobrze 
przy brzegach powierzchnię, na­
kłuć widelcem, wstawić do pie­
karnika, upiec na złoty kolor. 
Upieczony placek pokrajać pasy­
pa~ cukrem-pudrem z wanilią, 
wyłożyć na półmisek. I 21 

Zeszył l - Barbara Nawrocka TAJEMNICZA KATARYNKA 
Zeszył 2 - Kazimierz Koźoiewskf - SZTYLETEM W SERCE 

uPowleść CO miesiąc" 
Znani pisarze, często w oparciu o autentyczne materiały udostępnione 

przez MiUcję Obywatelską, opowiadają o najciekawszych krajowy<:b 
wydarzeniach sensacyjno-Iu'yminalnych, rela<:jonują przebieg śledztwa, 
rozwiązują przed Czytelnikiem pasjonujące zagadki kryminalne. 
,.Powieść co miesiąc" już do nabycia we wszystkich kioskacb .. Ro-

cbu" i księgarniacb ,.DK". Cena 6 zł. 

1- 23 Paóstwowe Wydawnictwo ,.ISKRr. 

Redaguje Zespól. Wydawca: W ydawnJctwo '. Współczesne" RSW .. Prasa", War­
szawa. ul. WIejska 12. tel. 28-24-11 (centrala). Redakcja: Warszawa. ul. Wiejska 111, 
tel. 28-24-11 Redaktor naczelny tel. 28-05-83. z-ca redaktora naczelneęo tel. 28-03-19. 
sekretariat redakcji tel. 21-41-47. Administracja-sekretariat 28-58-66. 
Oddział w Krakowie. uJ. Skarbowa 4. oddział w Rzeszowie, ul. l Maja lO, od­

dzlal we Wrociawlu . ul. Komandorska 5, oddział w Olsztynie. ul. Szrajbera ~lo. 
Ogloszenia przyjmuje' Wydawnictwo "Współczesne" RSW .. Prasa", Warszawa, 

uL WIejska 12. tel. 28-53-30. 
Warunld prenumeraty 

Cena prenumeraty krajowe1 : 
lrWartalnle - U zł. półrocznie - :!6 zł. rocznie - 52 7J. 

Informacji o przyjmowaniu prenumeraty krajowej udzielają Centrala K01por­
ta'- J Prasy t Wydawnictw •• Ruch", Warszawa. ul Wronia 23 oraz wszystkIe pla­
cówld .. Ruchu" I poczty. 

_ renumera 'Je zleceniem wysyłkJ za granl~ która Jest o 40 proc. dro:Łsza o~ 
krajowej prz.rJmuje BIuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych .. Ruch". War:­
szawa ul Wronia 23. konto PKO nr 1-6-100024. tel. 20-46-66. 
E~7emplarze zdezaktualizowane można nabyć w PunkcIe Wysyłkowej Prasy 

ArchIwalnej .. Ruch". Warszawa. ul. Nowowiejska 15117 na miejscu lub na zamó­
wienIe za zaliczeniem pocztowym. 
RękoPiSÓW nie zamów1onyct! redakc:la nJe zwraca. 
Za treść o~łogzeń Redakcja nie odpowiada. Zam. 3293. P-20 

Druk Prasowe zakłady Orat1czne RSW "Prasa". Warszawa, MarszałkOWSka 1[5. 

Bogaty wybór lłJ Doskonała jakość 
DOSTAWA DO DOMU 

'TO ZALETY ZAKUPÓW W DOMU SPRZEDA2Y WYSYLKOWEJ 
PŁASZCZE ORTALIONOWE męskie. damskIe na podpInce I dziewczęce ltaD&> 

wlące unJwersaln.J ubl6r na okrq lIotnycb 4DI - poleca DOM SPRZEDA2;y 
WYSYŁKOWEJ. 

Szczeg6łowe Informacje dotyczące fasona. rozmlar6w, nr katalogowycb I eea 
zamieszczone zostały w KATALOGU DSW 11& sezon Jesienno-zimowy 1968", r 
~~::1lYID do wglądu zainteresowanych. we ws:ąstkicb URZĘDACH POCZTO: 

DSW • przyjemnoścIĄ InformUJe. te na podstawIe KATALOGU moma dokona41 
WYboru wielu Innycb cJekawycb I poszuldwanycb artykUł6w Jalu 

• WYROBY POSCZOSZNICZE I DZWWlARSKIE, 
• MAGNETOFONY •• TONETTE", 
• ODBIORNtJU TRANZYSTOROWl!: i.MINOR'. 
• AKORDEONY .. MAZUR" I .ViCTORlA", 
• PROlEKTORY FILMOW"ll:t 
• KOCB ELEKTRYCZNE 
• TRZEWIKJ DO BOKEJA Ml1;SKm, 
• NARTY TURYSTYCZNE ... BESKJO" Up. 
DSW reaJłzUje zam6wienla na warunkacb okrdlonycb w aktualnym KATALOGU 

aa litr. .. Zam6wień o wartości Di:tszej niż 100 zł DSW nie realizuje. 
Zyczymy pomYŚlnych zakupów 

DOM SPRZEDAZY WYSYLKO~ 
t.ODZ 1 

tr-!2'" Skrytka pocztowa &31. 

I'AąBYKA MASZYN I UB.ZĄDZEN W8 WRONKACH (POW. 8ZAMOTtJl.Y) 

•• '~acJ'Dl 
lnłynJerów l technJkÓ'W mecbanlków w dzlałacb konstrukcyjnym I tecbDOJo~C2Io 
nym oraz ślusarzy. tokarzy, frezer6w ł Ipawaezy. 1\1IeszkanJa dla lnźynJerów 
I technJków zapewnJamy, dla pozostałycb - botel rObotniczy, a w pótnłeJszym 
okresie mieszkania IpóUlzlełcze. Warunki praq ł płac do om6w1enla na mieJscu. 

D Z I A t ZAGADEK 
KRZYZOWKA 

1) obszar północnej Europy, 5) 
wantwa atmosfery na wysokości od 
12 do 80 km, 9) minI-stragany, 11) 
fortel, pułapka, 13) użytkownik stat­
ku, 14) dopływ Warty, l ~ zbIeg 
dwóch uli<:, 16) zespół, drużyna, 17) 
jadalny kręgowiec wodny o wężowa­
tej postaci, 18) daje znak do rozpo­
częcia wyścigu, 20) szwajca rska WI­
sła, 22) marka znanych u nas samo­
chodów produ k<:ji NRD. 24) syn sy­
na, 25) okres w dzieja<:h, 26) okazale 
dwuskrzydłowe drzwi. 28) powoduje 
remis w partii szachowei. 30) kwit 
sklepowy, 33) profesja, fach . 35) 
główna tętnica, 36) japońska złotów­
ka, 37} aromatyczny trunek. 38) pau­
za 39) państwo naddunajskie. 40) je­
den z najważniejszycll surowcóW 
wielkiego przemysłu chemicznego, 
41) czasopismo dla miłośników roz­
rvwek umysłowych, 42) piętro. 

Pionowo: 

1) następstwo kilku kart w jed­
nym kolorze, 2) rozbiór, 3) rzeka 
przy ujściu której leży Arci'anglelsk, 
4) pozycJa w programte radiowym. 
5) broń myś1iwska, 6) gorący wiatr 
pustyń afrykańskich, 7) sąsiadka 
Lotwy, 8) zespól kilku połączonycb 
maszyn, 10) mieszanie się w cudze 
sprawy. 11) to samo co ruptura. 12) 
urząd podległy Ministerstwu Spra­
wiedliwości. 13) przedstawciel firmy, 
19) wykop ziemny. 21) bohaterka ele­
mentarza, 23) olbrzymi wąż albo 
szal futrzany, 26) reguła, prawidło, 
27) łańcuszek do zegarka kieszonko­
wego, 28) pistolet maszynowy, 29) 
strażacka siekierka 30) roślina ho­
dowana w mieszkaniu, 31' 4 kwarty, 

32) najslynniejszy wodospad 
34) koc, pled, 35l jon o ujemnym 
dunku elektrycznym. 

Rozwiązania należy nadsyłać 
. terminie 10-dnJowym od daty 
zania się numeru pod 
dakcja "Przyjad6łld" 
skr. poczt. 989, dział zal~adlek. 
Czytelników, którzy nadeślą 
lowe rozwiązania, rozlosowane 
staną nagrody książkowe. 

• OGŁOSZENIA 

ELEGANCKIE sukn1e ślubne polecają 
P02YCZALNIE Bielsko-BIała, Magi 14, 
31-78. Rolińska, Kielce. Wawrzyńskiej 

a. 
MASZYNY dziewiarskie dwuplytowe. 
stawld do .. Kaszubek" cena 1.900 zł 
remonty maszyn dzleW1arsldch wvknllulllf'" 
Kukawka, SoPOt, Armii 
51-58-91. 

Szkolenia Kursowego w 
nJe. Pocztowa 2 skrytka pocztowa 
począł 3 stycznia 1969 r. kursy: 8-nl1le~;lęd •• 
ny dla absolwentów szkół 
3-mlesięczny kroju szycia damskiego 
kJego, gotowania I wypIeku ciast. Dla 
miejscowych zakwaterowanie 
Zgłoszenia I informacje -
ka 21. 

WY koncert tyczeń 
kac:lam1. na różne okazje. Cena 30 
syła pocztą za zallczenlem: studio 
dtwtękowych - Skartlrsko-1Carnie:nna. 
mll Lud 102 a. 

izomorficzny pozwala Da 
nie gry na gitarze. II kord eonie 
pianie w Ciągu jednego roku. 
na ltartach pocztowych: SPTM 
Warszawa. ul. Morskie Oko I. 
wt'llsowe 20 zt. czesne 100 zł. 



Oto fotogTajia "polowic" kosmonautów - Sue 
Borman i Walerii Anders oraz na zdjęciu u dolu 
Marylin Lovell z czw6rką swoich pociech w wie­
ku. od 2 do 15 lot. 

trze; uśmiechnięci mężczyźni w białych kom­
- to Frank Borman, James Lovell 
Anders - amerykańscy kosmonauci, 

niedawno wrócili z dookolaksiężycowej 
. podróży. 

więc "kosmiczna" rodzina znów się po­
Jdj~~k.szyj~a i to znacznie, bo wszyscy trze; są żo­

i w sumie mają... 11 dzieci. 

Postacią tytułową filmu młodego 
moldawskego reżysera Aleksancka 
Gordona jest mołdawski bohater re­
wolucyjny Sergiusz Lazo. Zyl za­
ledwie 26 lat, ale jego bujne życie 
starczyłoby na całą serię przygodo­
wych filmów. 

Twórcy filmu bardzo starannie 
zebrali materiały biograficzne. Roz­
mawiali z ludźmi, którzy pamiętają 
jeszcze małego Sieriożkę i jego rodzi­
nę, z ll,ldźmi, którzy podczas !I:ewo­
lucji walezyli pod jego dowódz­
twem. Chodziło tnie tyle o zebranie 
prawdzLwych faktów, ile o po:zm.an.ie 
atmosfery, jaka otaczała młodego 
rewolucjonistę, o zorientowanie się,' 
jakim był człowiekiem. "Rewolucji, 
w której brały udział setki tysięcy 
ludzi, nie .sposób "wlOisnąĆ" do naj­
lepiej nawet wyposażonego arelier" 
- mówi reżyser. Dlatego film po­
stanowiono kręcić przede wSlZYSlt­
kim w autentyanych wnętrzach i 
w plenerach - na stepach Mołda­
wia, na ulicach Władywostoku. 

Ekipa filmowa pnzemierzyła cały 
szlak bitew, w jakich brał udział 
Sergiusz. Powstały z tego C2ltery 
krótkie nowele stanowiące całą o­
powieść. Rozpoczyna się ona w Kra­
!>oojarsku. Płoną spichrze podpalo,.. 
ne przez- sabotażystów. Sergiusz, je­
den z członków klrasnojal'skiej Ra­
dy. z furią rzuca się do gaszenia 
pożaru. Irkuck 1917, Kraj Zabajkal- ­
ski 1918 rok. Szarże k07.akÓW, wie­
ce, barykady. Smiel'ć kochanej 
dziewczyny, uw.i~ienie. ocalenie. 
Władywostok 1920 rok. Na głowę 
Sergi usza Law naznaczono wysoką 
cenę. Część terytorium Republiki 
Dalekowschodniej okupUją ,w.poń-

Miłość 

czy~y. Pakty, układy -i- meustanru 
walka. Bój zza węgła i bój twarzą 
w twarz. Pojmany podstępem prZe1 
Japończyków, Sergiusz ma do wy­
boru - ~isanie spreparowanej 
przez nich odezwy do narodu' albc 
wydanie się w ręce białych. Na sla­
~ji Murawiow-Amurski (obeoniE 
Lazo - 00 jego nazwiska) zgotowa­
no mu okrutm.ą śmierć. 

Nawet pozornie spokojne mo-' 
menty filmu pełne są napięcia. Tal< 
widzieli twórcy filmu te czasy. Tak 
pokazali życie cz1owieka, który wal­
czył przeciw okrucieństwu swoich 
czasów. 

B. CIECIERSKA 

Po pomyślnym wodowaniu na Pacyfiku moment 
przenoszenia pp;azdu kosmicznego ,,Apollo-B" na 
pokład lotniskowca "Yorktown". 

Najpierw byZ klopot z wyborem balowego 
stroju - zupelnie jak u doroslych. Grażyna 
przymierza śląski czepeczek. Beata woli być 
królewnq niż krakowiOInką, ale w końcu przy­
znaje: "królewskiego tańczyć nie umiem, a kra­
Ioowiaczka uczyla nas pani w przedszkolu". 

Pewnie dlatego na pierwszy bal w karnawale 
zjawiło się w przedszkolu nr 26 w Warszawie 
tyle krakowianek. Nie zabrakło i Lajkonika. 

Zadna panna nie musiala "pietruszkować" pod 
ścianami, nawet gdy w kt6rejś klasie u malu­
chów czy starszaków zabrakło kawalerów do 
pary. Tańczono wtedy z zapalem "trojaka". 
Pierwszą zabawę przedszkoLną, a takie odby· 

wają się przecież wszędzie, pamięta się dlugo, 
nawet wtedy, gdy po maturze w powłóczystych 
kreacjaCh karnawalowych dorosłe już panny 
wybierają się na pierwszy "dorosły" bal. 



TRZY BOLADY~ ..DlaCZego tak ~o 
1:'ObJmy roladYT SIl .,szybkie". pocIzIel­
ne, ś1leme l PYIIZDe, a zaletn1e od ,,na­
daleula'> mocą lite ą kałdym razem 
inne. ~a pnedstawtamy: ka1\ow~ Jab~ 
łet:zną i truspwkoWIli ale rajprOltsza 
btdsle - posmuowana dżemem. 

CIASTO: ł ł6łłka. łi~ z ze dkg cuk­
ru do btalołcI, dolać ł łyżki gorącej wo­
d7. dOsyp" pacZkę eukru anUlowego, 
8 dkg ~ pszeDDeJ~ 1 8 dkg zlemnla­
CDIle;l oraz plaslu\ łYteezkę (maI.I\) pro­
szkU. Delikab1le mleszaAC; doda~ myw­
no abl~ pl&Dę z , białek. Na dno blachy 
o DllkiCh bokaeb połoiyt wysmarowa­
ny mułem papier (śniadalliowy) i wy­
l&4! Da Diego ciasto -arstwlł ok. 1,$ cm 
grubołe1. Piec ok. 10--.15 minał w bar­
dzo gorąąm plekarDJku (225 st. e) Da 
złoi}' kolor. Gorące clasło wyłoiyć dnem 
do g6ry Da czystą ściereczkę lekko po~ . 
syplU1Ą DllaIkbD cukrem - i albo po­
smarow~ ciasto dżemem 1 zwlnl\t, a)J)o 
zwi~ - 'Dłe lIDarujl\c. Gdy oatygD1e 
zdjął: z ciasta łclerkę, cialto rozwinąć, 
posmarować Jednym z kremów i zwin,ć 
z powrotem. ZW1nię~ roladę naleły po­
smarować z wle,rzcbu krelll'em i upięk­
szyć dekoracją Jak na zdjęciu. 

UWAGA: Srodkowa rolada Jest pod­
barwiona t. zn. DalełalO ująć po jed­
nym dekagramie mąki pszennej i złelQ­
DiaczaDej, a dodać S dkg kakao. Reszta 
jak poprzednio. Kremy mo__ byt ma­
ślaDe i inne, np. mus jabłeczny lekko 
usztywnlony mąką zlemniaCZlUUl lub te­
latyuą; albo - bita śmietana z roZJDl'o­
ŻOnymj łnUkawkam.l, cukrem i :ielaty­
Ill\; albo - plaDa z białek, utarta z eu­
k}'em i owocami. Co kło lubi t: co komu 
dobry SDlak dyktuje. 

eIAS~EeZKA BIAŁO-CZARNE. 15 dkg 
margaryny utrzei z ze dkg cukru" do­
dać skórkę utartą z um~eJ cytryny I 
po kolei S Jafa. 30 dkg mąki pszennej 
przesłać przez siło razem z '7,5 dklf 1114-
ki ziemniaczane,. 2 plaskim.i łyżeczkami 
(małymi) proszku do pieczenia 1 dodać 
do utartej maay. Dołllt 2 - ol .łyiki mle­
ka i dorzucit S - 10 dkg umytycb ro­
dzynek. Wymieszane W misce etaJrlło na-

kla4at 2 lYikaml (JMą zb. się .eta­
sto z GrugieJ) na natłuszczoną blacbę, 
Pleć w gorącym 'plekamJka (US Ił. C) 
przez li do ZO m1Dut na zloty kOlore 
Bozpaścić w garnuszku (lub Da parze) 

trocbę czekolady z woclą I 9drobml\ ma­
sła l upieczone oraz osłUdźODe ciastecz­
ka Placzat w' czekoladzie 40 lIOIowy. Po 
obeaelmlęciu - podawać. 

CIAS~~ MIGDAŁOWE. 1%,5" dkg 
lllAqaryny atrzet: z 12,5 dkg cUkru oraz 
paczkIl cukru waniliowego; dOdaIl1wa::;~~e]~iI •• 
kropU lPkę rumu, wódki lub c: 
sPtrYtwlu. Stale uclerajllc 
no: 2 JaJ~ 5 dkg Przetartycb 
18 dkg m~i pszennej i 10 dkg ~ki dem­
maczanej. Małe c1a8tecUa kłAŚĆ IYtką 
na DaftuszCZO~ blacbę 1 'pIec ok. 15 
m1Dtlt w łemperaturze U5 at. C. Upie­
czone 1 olńygłe zlepiać dtemem JUb ma­s, mlgdalowll CZf' orzecbowl\ (ok. 20 
dkg)-. Udekorować kreseezkaml z glazu­
ry czekOlad!)wej. 

MIGDAŁOWE KULECZKL !5 dkg mąki 
pszennej przesiać 11a ItolDicę, "" hodek 
wbit i6łtko, dokoła obsYpat lri6rkami z 
ZO dkg margaryny i '1 dkg cukru"'Oraz pacz­
ką cukru waDillowego. Poslekae wszyst­
ko noiem, wyrobie sąbko rękami. Ozię­
bit. FormowAĆ malutkie kuleczki I w 
lcb środek wbiJa~ po jednym. osączonym 
owoęu z kOnf'łU!'Y. ~ kulkę posma­
rować rozbitYm ł6łtk1em oraz obsypa6 
dokoła posiekanyml słodkimi m.lgdala~ 
mi (5 dkg obranyCh ze sk6rki). Piec 
1~1S minut w temperaturze US Ił. e. 

TU'rrI - FRU'rl'I W KIELISZKU. tJ­
mee ł dkg mąki zlemnlaczaneJ z 1 U­
UClm mleka, 3 żółtkamI, eaJuem wani­
liowym ł ucieraj,c, zarotowat. Zdją6 z 
ognia i ~eszae z ubitymi na SZłYWJUI 
pianę 3 blalkamł .. Ozlębłt. Do klells:&k6w 
wrzucić pokraSalne owoce ~ ma -
to da łeż krli!k.t banan.. kawałeczki 
mandarynek. pomara6ez, jabłek, lub 
owoc6w mroionyeb, z kompołU Up) Ol'U 
polllmane ruztki eiuta lub c:tutek (bł­
a%k0Rłowe, k.nlcbe). SkropU! Dp. wUnIa· 
kiem lub arakiem. Z,alać pl'Q'gotowanl\ 
m~ I ozdobie kawałeczkam.l ow0c6w. 

J. G. 

FIZZE ORZE~JĄCE. Do kłelłszka wrzucić ko­
stkę lodu. iła to wino domowej roboty, pół na pół z 
woc'I4 sodOWłł; Iyżeezkę .,Rosavlłu··, soku z- cytryny, 
pomarańczy lub syropu owocowego. Plasterek owo­
cu pocukrzyć. nabić na słomkę s plastiku I zawiesić 
na kieliszku. 

SMACZNEGO I - DOBREJ' ZABAWY! --.....- .-

F~ 
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